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Acres Redażcyl: Kijow, Prorezna 13, Teletse 2464. 
Łóministy, | Drukarmi Polskie! Ktlów, Prorezsa 9, Tal. [6 2 


Rakopisćw Redakcya ale zwrasz 
niakter zrzyjmmuje od 12— 1. Sekretarx od 6- R 
Atministracya otwarta od 10—4ro poł f od 6--© 
wieczorem. 
głostunmia prayjwuje zję čo godziny 6 wiussór. 


u z e Toxarzystwa artystów operowych Repertuar 
tealr Miejsk świąłtecgny: Wystep nanej artystxi Lewló4 

C>sxrskich A. W. NIEZDANOWEJ (sopran Bo 
luralarowy) r zuakom tego tenora ARISTODEMO GIORGINI. W pie- 
diniek dnia 1i-gokw'elna w poludnie po cenach ogólnie przystępnych >Faust" 
(Z nocą Watęu gii). Wieczorem po cenach zwyczajnych >Dama Pikowac. Dia 
20 w południe po cenach uzólnie przystępnych >M-fistofeles<. Wie z. po ct- 
us h zwyczajny h henefs F Pawłowskiego >Eugeninsz Oniegin. Dnia 21 w po- 
udnie po cenach ogólnie „rzystęp. na rzecz niezamożnych nszen'e gmnazenm 
Funduklejowskiego »Sadko:, Wieczorem l-szy aysien A. NIEZDANOWEJ 
„Lacme: (I-szy raz). Doa 22-go 1-szy występ ARISTODEMO GIORGINI 
«Manonć (1-SZY raz). Dnia 23-go w południe pn cenach ozólnie przystępnych 
ożycie za cesarzax, Wieczorem 2-gi występ A. NIEZDANOWEJ bonelis J 
Gładkowa >Rigolettec. Duia 24-9 2gi wysp ARISTODEMCG GIORGINI 
„Poławiacze pereł« (1 szy raz). Dnia 25-go w południe po cruach ogólnie pray- 
sizunych Dama Pikowac. Wieczorem po cenach zwy'zej ych występ A. MIE. 
ŻDAACWEJ em fis R Czarowa >Travia'ax. Dnia 2-g 4-01 występ ARI- 
STODEMO GIORGiN: >Poławiacze Pe cie (2gi raz). Dnia Żigo 4 wystep 
A NIEŻDANOWEJ +Lacmec (2gi rw) Dula 28 pożegnalny występ ARI- 
STODEMO GiORGINI :Mancn« (2-ci raz). Dnia 29 pożeznalzy występ A. 


NIEZDANOWEJ i zakcńczenie scZonu o erowezo. O przodstawiemu będze | j. 


mobae zawiadomienie. Na występy guse'ono ceny in'ejs* nadzwyczajae. Bilo 


ly dr nabyc a od uiedzieli dnia 11 Lwictna cd gdz. 10 rano. 


loci wieść prawdziwa — Że największy wybór gramof»nów, patefonów (od 6 
do 250) rh.) I taroz (od 65 kop. da 15 rb.) można zraloźć tylko w muzycznym 
magazynie, H J. JINDRISEK, Kiiów. Kreszczatyk 41. Balle-olagn. 13458 


Filia Kijowska 


Petersburskiego Banku Pożyczkowo - Dyskontowego 


ipadn'e do wiadomoś.i. ż3 «prracye bankowe zawieszone heda pr'eż dnie 16 
JT, 1N, 19 j 20 Kwietna a910 r. zaś dnia 15, 25, 22, 23 054 kwitnia hg- 
ame otwarta od g. lej w nełudnio. Weksie piatne w dnia 16, 17, 18. 19 
i 20 b. w. należy wykupyweć w kasie Banku 21-gn kwietoia 1910 r. w43 


BAZAR-W YSTAWA Kojak dle ri 


Połecz w wielkim wyborze: Jaa Wielkanocne z p dachami. Ilsfy, Ikan by, 
kcrenki, dywany, glmiane, druwiiane i koszykarskie wyroby, Najrozmallsze 
zahawki i wycoty pamorkowe. z 


ż 


i skład hurtowy 
kijowskiego 


Oddział 
dla rejonu 


pae 


Wielka Wystawa Wielkanocna 


15*2 


Two A. J. ABRYKOS 


fia nadchodzące Święta Wielkanocne ) 


17713 poleca 


znane ze swej dobroci wyroby cukiernicze 


Cukiernia Francois || 


fumóuklejowska 17. Filia: j'unduklejowska 4. 


Wielki wybór tortów, mazurków, ciast, baumku- 
chenów po cenach umiarkowanych. 


Bonbonierki i jaja wielkanocne - 


Zamówtenia tak w miejscu jak 
1% promincyi wykotują Się 
n 


W Magazynie Kwia- 
tów A Glelsherga 


pisankic. 


starannie iterminowo. 


i 


= « 5$BFundukiejowska 58 
„Mimoza“ firun 


teatru anatom. 


r ślīin kwitnących, azalii, bvu, rododendrenów, cyneraryi, konwalii, hyacyntów 
i mnych. Ceny nizkie Hodowla Kwiatów: Szosa Kadecka Nr 37, naprzeciw 


Sroda i4 27; kwieinia 1910 r. 


1516 


ów w MOSKWIE. 


3 a Filia w Kijowie, Kreszczatyk Nr 27, łelefen Nr (GII. RB 
Na święta Wielkanocne: "noora aare dla edaja 
Przyjmują się obstalunki na wszelkiego rodzaju pieczywo wielkanocne jako to: 
odziennie świeże: (iioii. nies do jedza i g wami atie, bisztopi: 
„| angielskie, rastyla, mnarmol-da, karmelki, mot-passier, konf.tury, kompoty, owoce swarz)na w cukrze, koofit suche itd, 


== Codziennie Świeża kawa palona, mielona i w ziarnach. == 


szy i 2-gi dzień Wielkanocy magazyn będzie zamknięty. 3-go będzie otwarty od g 
PP. rzmiejscowym towary wysyłamy za zaliczeniem pocztowem. 


przy ulicy lwowskiej 
kania po 
udziola b uro organizacyjne: Dym han 
dlowv: <S, Orłowski : inzynier War- 
chałowski>. 
„gl. BIK, 


= 


- Pracownia ubrania męskiego 


Przyjmuje obdstal. na ubrania cywilne 
un focinowe 
wzorów, Otrzyinana na sezon bieżący 
mater. 
Zamów. wyk, hA exa», 


Wyszły nowe książki 


Oddychaj 


dla zdrowych 1 dla każdego, kto Cheu 
bsć zdrowym, Dia G Zeneiandta. 


4 m Ą w 
Win z pieczęcią 
dostawsów dworu Je- 
go Cosarskicj Mości 
j mon i C-o, Bor. seaux 


otwarty przy placu Dumskim X 3 w podwórzu, 
W wielow wysorzn wystałe nataral ie wina fraacusniB, wiua szampań- 
skie nalepszych marek, kouiaki, likiery i inno trunki. Ceny wyjątkowo 


nizkie (tak, Jak przy Sprzedaży na mirjscu fabryk 


oołat ceinych i kosztów przewozu) bardzo uprzystępnione i 


szczególnie wygodne dla handiów win 
bufetów i Towarzystw spożywczych. 


Ściślejsze wybory. 


(Kor. wł »Dzien. Kijowsk.«). 
-l -= 
Poznań, 23 kwietnia. 
się wczoraj wybory ściślejsze 


pomiędzy Nowickim a Wilmsem. Rezultat 
ostateczny jest już znany czytelnikom 
„Dziennika* z telegramów. Zwyciężył kan- 


Odbyły 


dydzt polski przeważającą większością Na 
nic się nie zdały bohaterskie wysiłki niem- 
ców, nic nie zdziałał ani przyjazd naczelne- 
go prezesa, ani „wizyty wyborcze”, skła- 
dane przez wyższych urzędników tym niem- 
com, którzy jeszcze ne oddali swego głosu. 
Niemcy nie poprzestali na tych środkach, 
praktykowanych podczas wszystkich wybo- 
rów. Głośny rozłam w obozie pols.im, nie- 
powodzenie p. Sosińskiego i co za t m idzie 
wzajemne rozgoryczenie natchnęło niemców 
nadzieją zwycięstwa. Spekulując na rozdwo- 
jenie, „Tageblatt“ jeszcze w dzitń wybcrów 
zaklinał „polskich wyborców, nie należących 
dv partyi Nawiekiego*, by nie po-zli za gło. 
sem Komitetu prowincyonalnego. „Swiat, 
czytaliśmy tam, wskazałby palcem na pol- 
skich niedemokratów, gdyby, pomimo pod- 
stępnych knowań partyi kuryerowej, oddali 
swe głosy na Nowickiego*. 

Wszystko to na nic się nit zdało i na- 
dzieje niemieckie skończyły się tem przy- 
kreejszym zawodem. 

Wynik ostateczny wyborów przedsta- 
wią się, jak następuje: 

W mieście Poznaniu uzyskali: 
tym razem 

11,890 
11,107 


zeszłym razem 
polacy 10,040 
Wilms 9,652 
socyalista 2,025 
Przed trzema laty: Chrzanowski 12,027, 
Wilms 9,391, Bebel 1,337. 
W powiecie zachodnim jest wynik na- 
stępujący: 


Nowicki 


tym razem zeszłym razem 
Nowicki 4,831 pelacy 5,009 
Wilms 1,562 1,492 
socyalista — 26 
Przed trzema laty: Chrzanowsk™ 5,255, 
Wilms 1,807, Bebel 9. * 
W powiecie wschodnim otrzymali: 
tym razem zeszlym razem 
Nowicsi 3,338 polacy 3,402 
Wilms 1,581 1,435 
sc cyalista z 190 


Przed trzema laty: Chrzanowski 3,949, 
Wilms 1,366, Bebel 14. 

4 tego zestawienia wynika, Że w p^- 
równanin z głównymi wyborami polacy zy- 
zali w mieście 


P. Mazet, Francois I 0-0, Waser 


EA E RDZ BSE > 


ceina 


*usdzohierry Pa 
Sal- 


kiego roazajn. 


acpi Z dom any M 


Otwarcie 


, restauracyj, 
17766 j 


E 
no 


stracili w powiecie zachędnim 178, a we 
wschodnim 6t głosy. Niemcy zaś zyskali 
w Poznaniu 1,455 głosów, w powiecie za- 
chodnim 70, a we wschodnim 146. W ca- 
łym przeto o`ręgu po!acy zyskali 1,608 gło- 
sów, a niemcy 1,671. 

Natomiast w zestawieniu z wyborami 
przed trzema laty i w roku 1903 liczby te- 
goroczne nie upoważniają bynajmniej do 
wniosków optymistycznych. 

Przy ostatnich wyborach do parlamen- 
tu w roku 1907 wynosiła liczba uprawnio- 
nych 41,947, głosowało 33,692. Otrzymali: 
polak Chrzanow:ki 21231, niemcy 12,065 
głosów. W roku 1903 było 37,514 upraw- 
nionych, a głosowało 28,163 wyborców; po- 
lak otrzymał 17,338, niemcy 9,341 głosów. 

A więc w porównaniu z wyborami po- 
prz dnimi cofaęliśmy się pod względem licz- 
by głosów o tysiąc przeszło, podczas, gdy 
niemcy uzyskali przeszło o dwa tysiące 
więcej. 

Nie jest więc rezultat wyborów ściślej- 
szych pod każdym względem zadawalają- 
cyw. /dołaliśmy wprawdzie zapanować nad 
chaosem, jaki wyaiknął po głównych wybo- 
r.ch, zapobiegliśmy ostatecznemu rozbiciu 
głosów polskich i nie dopnściliśmy do rzeczy 
w Poznańskiem niesłychanej, a już nam gro- 
żącej—tryumfu niemca; lecz drogo zapłaci- 
liśmy za chwilę zapomnienia i rozłamu: 
zmniejszeniem liczby głosów polskich i po- 
mnożeniem niemieckich. 

Cofnięcie się to nabiera dla nas jeszcze 
większego znaczenia, jeśli zważymy, że ży- 
jemy tbok żywiołu zdradzaiącego gwałto- 
wny rozwój ra każdym polu, Że, aby się 
wobec niego ostać, nie uledz zniszezeniu i 
zalaniu, należy nietylko zachować stan po- 
siadania, łecz rozwijać się i pomnażać do- 
bytek narodowy, materyalny i moralny. 

Takiego pomnożenia wybory uzupełnia- 
jące nie przyniosły, a straty pod wzg'qdem 
moralnym, aczkolwiek nie tak widoczne, są 
bodaj znaczniejsze jeszcze, niż ubytek gło ów 
polskich. Na złamaniu nakazu komitetu wy- 
borczego i płynącem stąd rozgoryczeniu 
sprawa się jeszcze nie kończy. Powstają pod 
wplywem tego nastroju dalsze projekty, Za- 
sadzie solidarności zagrażująge, wynikają co- 
raz bardziej skomplikowane porachunki oso- 
biste i partyjne, na tle wyborczem po- 
wstałe .. 

(bok tych objawów chorobliwych i za- 
pewne przemijających daje się zauważyć 
ruch bardzo doniosły ku zróżniczkowaniu 
się naszego społeczeństwa. Zapoczątkowany 
przed rokiem przez stronnictwa demokra- 
Łyczno narodowe pod hasłem zszeregewania 
luzem chodzasych grup demokratycznych, 


Pęznaniu 1,550 głosów, a|ruch ten znajduje obecnie swój odpow.ednik 


ŻW | 
wystawy obrazów we wiorek duia 13-go kwiotnia 
o godzinie 12 cj w połudaie w Muzem Miejskiem. 


Wstęp ns wystawę 50 kop. dia młodzieży szkolnej 


szp tela dla roboln ków, tamże odbywa się sprzedaż rosia kwiluących wszej- | $cating-Ring. Sport dla wszystkich 

. 1180 jz 88 rycinami.- 
Sprzedaje s'ę w ksi-garni » ydawniczoj 
F. A Johansena. 
I "e wszystkich księgarniach. 
om 


Malarzy 


25 kop. 


w projekcie zorganizowania żywiołów kon- 
serwatywnych. 

Ten ruch całkiem normalny i pożąda- 
ny jako objaw zdrowego rozwoju naszego 
społeczeństwa, jest jednak pod w,ływem 
rozgorjczenia wyborczego zabarwiony pe- 
wnym odcieniera niezdrowym. Ze strony 
konserwatywnej praca organizacyjna przyj: 
muje w ostatnich czasach cechy jakiejś or- 
ganizacyi nie tyle twórczej i zrzeszeniowej 
jak raczej godzącej w żywioły inne, a prze- 
dewszystkiem w demokracyę nar.dową. 

Na szczęście niebezpieczeństwo i nie- 
właściwość tego ruchu zauważono w obozie 
konserwatywnym. W jednym z ostatnich 
numerów „Dziennika Poznańskiego", grupu- 
jącego wszystkie prawie żywioły zachowaw- 
cze; ukazał sę artykuł, podpisany hterą S. 
(Pseudonim ten, o ile wiem, należy do b. 
prozesa Koła Polskiego w Berlinie) 

Uznając konieczność zorganizowania 
żywiołów demokratycznych, ostrzega sędzi- 
wy autor przed stawianiem porachunków we- 
wnętrznych za cel. 

<Straszenie narodową domokracyą Jest pracą 
tylko negatywną. Praca pozytywna, to wykonywanie 
ściśle określ: nogo programu, który nietylko w spra- 
wach czysto narodowych, ale i w innych będzie miał 
wiele stycznych punktów z programem przeciwnego 
obozu. 

«Po zorganizowaniu się naszej prawicy powinno 
nastąp é zblizeuie dwóch obozów przeciwnych ma tore- 
nie neutralnym wspólnego programu w sprawach naro- 
dowych. Współćziałanie na tym terenio nentralnym, 


ia <spójnia» zmniejszyłaby do pownego stepuia niouf 
ność wznjemuą. 
«Jest cna, mojem zdaniom, konioczna. Po dziś 


dzień jeszcze nurtuje w kołach radykalnych podejrzc- 
nie ugodowości, dworskości naszej prawicy, a identyfi- 
kowanie uległości wobec rządu z konserwatyżmem jest 
na por.ądkn dzi'nnym. Zarzuty ugodowości stawia na- 
rodowa demokracya tak wiadzy kościelnej, jak pra- 
wiey, utożsamiając tąk często pozory z rzeczywis- 
tością. $ 

<Aie i «prawica» naszego społeczeń twa identy- 
fikuje zanadto agitatorów radykalaych z narodową dc- 
mokracyą, nie bacząc ną to, że liczne zastępy inteli 
gencyi wstąpiły pod jej sztandar mniej w celach agro 
sywnej polityki, jak w celu programowej pracy na ni- 
wie narodowej. 

«Choć nie rależę do obozn narodowej demokra- 
cyi, podziwiam zaparcie się całego grona jej puzud- 
stawiciel:, którzy z poświęceniom czasu i mienia w 
krótkim czas zorganizowali Ognisko życia naro- 
doweg) nawet w warstwach, które spały Snem cb. 
jętności». 

Na gruncie podobnym —interesu naro- 
dowego —stanął obóz „Kuryera Poznsństiego* 
od samego początku. Jeśli więc głos p. S. 
zostanie wysłuchany, różniczkowanie się na- 
szego społeczeństwa odbywać sę będzie 
w kierunku właściwym i tylko przyczynić 
się może do wzmocnienia naszej «dp rhoś 1 
na zewnątrz przez uporządkowanie stosun- 
ków wewnętrznych, przez wprowadzenie ró- 
wnowagi między różnorodnymi czynnikami, 
z jakich”się nasze społeczeństwo składa. 


Ludy w jątwk UUJ azicaięsiu 


Rosyjskich. |zą bezcen tylko zaraz 


KANTOR KOMISOWY 
17779] R. Sandeckiego w Humaniu. 


bzna p“ 

dń 7 ib 

bilardy. i 
najrozin. zakąski i napoje. 


Duży 
wybór 


baby, balsy pączowe. 
mazurki, terlr ek 
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Nr. 14 
3,015 pokoi. 
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Miesz- 
lntonnacy; 


DOLIGWAE 
Kreszczatgk Nr. IFa8onowe 
11616 


5) 


według najnowszych 


ang. Cesy umiarkowane 
17456 


Dautcore 
w języku rosyjskim | Na podrłudy. 
tak, abyś był zdro- 
wyw. Cwiczenia pluc 
` 3 Poleca 


Cona 7> kop 


Cena 75 kop 


Kreszczatyk Nr 41 
17745 


LJ 
Konie 
zaul k Ar 2 


1-a Lecznica dentystyczna, 


33 Kreszczątyk 35. = 


Ją się. 


sprzedaje 17792 


— CK Ai an 


Że ta równowaga była zachwiana, że 
zmian jakie się w tej równowadze zazna- 
czyły nie oceniono należycie, o tem świad- 
czyło zarówno zajęte przez komitet wybor- 
czy w sprawie wyboru kandydata stanowi- 
sko, jakoteż późniejszy rozłam. 

Jeżeli więc wybory obecne 
się do zdrowego różniczkowania, a w ten 
sposób do ustalenia równowagi wpływów 
w społcczeństwie naszem, będzie to jedyny, 
lecz bardzo poważny i dodatni wynik mi- 
nionej kampanii wyborczej. 


przyczynią 


Mojmir. 
| amok EA 


Szkolnictwo ludowe w Król. Polskiem. 


ə Dziennik IFatersburskie zasięgnął infurmacył u p. 
Faltorka, twórcy jedynej dotychczas w państwie slaty- 
styki, dotyczącej szkoły niższej a zalem i szkolnie- 
twa w Królestwie Polskien. 

Dzieci w wieku szkolpym (od 7 do 11 lat), 
hierających naukę w szkołach 
miastach: 


pos 
początkowych, było w 


Ogólnej liczby dzieci 
td 7 do HM lat. 


gub. warszawskiej 10,» proc. 

„  kaligkiej 205 > 

„  kfelockuj oR y 

„ lomżyóskirj dów 42 

„  labelskiej BIS. 

„ piotrkowskiej 15,9 

„ płockiej d e 
radomskicj MIS". 
suwalskiej Ta 
siedłockiej ua 


W opakauym stanio pod względow ilości uczę 
mzrommjącycii do szkoły dzieci są nasec większe miasta, 


Z ktorych: 
Wars.awa posiada T> pro, 
Kulisz 15 
Rielca x ŚW m 
bormza < Ul s 
Luhlin J Epo 
Piot kow 6 16.7 
ŁódŹ [ÓW - 
Płock > W , 
Radom s oo 4. 
Suwałki s A N 
Siedlen - Ko «a 


luby stcsanśk zachodzi po wsiach: 


Owótnaj liczbę dzieci 
«dy da M lat. 


gab. warszaw kiej 17,2 proc. 
kaliskiej 58 a 
kislnekiej 5 € 
„  oużyńsziej 087 


„ lub bskirj We 4 

-  pioukowskiej luj 

„ płockiej 154, 
radomskiej si 

„  suwal-biej Gi 

„  Siedluckiej 13) 


Przeciętnie zatem na ni sta przypada 1 
wsio AS. 

Przytaczając 
pisze: 

»Jeżeli liczby te porównami z danemi innych 
miejscowcści państwa, tu przekonamy się, ża Kró!estwo 
Polskie zojmuje 3-cie miejsce z końca, największy zaś 


te cyfry, »Dziern k Pet rsturski« 


ate wierz., żą hotel jeszcze nie odrestaur. lub ze uiwma wolnych pokoi. 


Poleca na Świeta 
Cukierków, 


iewki i wszelkiego rodzaju konserwy. 
Przy zakupach robi ustępstwo magazyn b. 


10,000 Hiacyntów, 


Żelazo 


Na rczerwoery 
Na kety 


Na inst ui: 


Belki 


msCENY HURTOWEm 


FELIKS DESSLER 


Kijów, Kreszczatyk 14, tel. 12-49. 


wierz: howe, zaprzegówe Ą 
powozy i brek sprzed. 3 


przy lecznicy chirurg. 


Rok V 


Miro- ce. baart. pó racz. ocz. 
Prenumerala: W kry'n 1.— 3. - 6 — TE: — 
4 Zagranicą 1.50 456  9.— HA 


Za zmianę adresu 30 kor. 


OGŁOSZENIA: Za wiarsz petitowy luh jago miejsce 
przoć tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raz, za teksiem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na- 
stónny raz, zawiad. żałobne po 40 kop W ruh:ysa 
„Nadasłsne* wiersz patitowy lub Jego mi :co Urh 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę | ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


© Kreszczatyk Nr 30. Pokoje z bir- 
celowi I elektrycz od 75 kop. 

przy hotelu telofon, wanuna, 
być podawana 
Na dworcu 
Dorazkarzam prosimy 
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KWAIDACS OZC, Dzy, azalie, bulipanss 
kenwalye, cinerarye iinoc, oraz k wia- 
tone Żardinierki w zakładzie ogrodu 
Sfara Lesisza M -Błaguwieszcz, 1Ui. 
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OD DAWRA WYPRÓBOWANE PRZY KATARA 
KASIL U, CNET rOANAE UE IEU, KWASAC| 
ç OŁĄDKA. 
we KABYCIA WSŁEDZIĘ 
PADAĆ WTRAŻSIR PRODUKT Ba UAaLNY 
PRZYJMOWAĆ WSZKLTYJICH WATOMIAS' 
VUPIARUWYWANTCH ADROGATOW (EZTUCZH 
A WUDT 1 SOLE FMXIE). 
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gradobicia. 


Do dzisiejszego N-ru 
dołaczamy dla wszy- 
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m dzieci pobierających maukę w szkolach potzątkc= 
wych posiadają gub. Nadbaliyckio--20 4, dalej posiada- 
jąco—ziemstwa, 23.6, najmniej krej Turkiestatski — 2 0. 

Tak się przedstawia stan szkolpiciwa w Króle- 
stwie Polskien. Przedstawia się on więcej niż w sia- 
nie opłakanym. Przyszłość nic rokujo nic lepszego, 
tombardziej, żo sumy, które Duis Państwowa Wyzia- 
czyła na oświatę lndową, użyto zoslaną przoważnie na 
szkoły w gub. rosyjskich, Królostwo Polske zaś uiw- 
wielo z lego otrzyma. 

D e WS — 


Polityka wyodrebnień 
i aneksyi. 


Prof. Pogodin z okazyi artykułu Clei- 
nowa „Die Zukunft Polon“, będącego akte m 
oskarżenia przeciwko polityce przemocy, v- 
raz artykułu Kauzena w „Kóluische Volks- 
zeitung“, w którym ten ostatni potępia rów- 
nież antypolską politykę rządu, konstatnje 
bankructwo polityki asymilicyjnej w Niem- 
czech. 

Wobec tego Pogodin wykazuje, że 
wkrótce nacyonslizm rosyjski nie będzie 
miał nawet tej pociechy, by powoływać się 
na nacyonalizm niemiecki. Pomimo bowiem 
uchwalenia prawa o wywłaszczerin nie zo- 
stało ono ani razu zastosowane. Swiadczy 
to zdaniem autora artykułu o tem, że rząd 
musiał się jetnak cofnąć przed opinią pu- 
bliczną swych poddanych oras przed potę- 
piającem „zdaviem  lLuropy, pomimo, ze 
szowiniści pruscy wyrażali sią o niej lekce- 
ważąco. 

Następnie Pogodin konstatuje, 
cyonaliści rosyjscy nie zrażają się 
łatwo: 

„U ileż odważniejsi są nasi nacyona- 
liści. Nie cofają się oni przed niczem, dla- 
lego, że mie mają oni żadnych kulturalnych 
trudycyi. Prawa narodowości, jedność roz- 
wajn kulturaloego, pogarda Europy, wszyst- 
ko to Ala nich puste dźwięki. 

„lrudno nawet zrozumieć, dla kogo jest 
dosodna ta polityka aneksyi* i wyodtębnień, 
którą starają się przeprowadzić nacyonal ści. 
Jeśli na zjeździe zjednoczonej szlachty roz- 
legały się mowy o niebezpieczeństwie, jakie 
zagraża Detersburgowi ze strony Finlandvi, 
to przecież były to szalone fantazye na te- 
maly historyczne. 

„Jaki sens ma zburzenie tej jednreści 
kulturalnej i rozwoju naradowego, jaki się 
dokonywał w Finlandyi? W ciągu u tego 
XIX stnle ja, jak wiadomo, rosyjska polity- 
«a musiała natrafać na bezustanne pze- 
szkcdy w swojcj działalności, na głuche 
niezadowolenie, jakiem była oegernięta Pols- 
ka, na tak zwane „bezustanne powstanie“ 
w niej. Teraz, nie poprzestają: ra Pol co, 
z którą nie potrafionn się pogodzić, zły to 
było putrzebnem 1 łatwem, chcą sobie stwo- 
rzyć takiego samego wroga z Fialandyj. 

„Dopóki prawo państwowe F.nlandyi 
było szanowane 1 uznawane, nawet cień 
niebezpieczeństwa nie zagrażuł z tej strony 
Petershurgowi. Stworzyć z rzekomego nie- 
bezp eczeństwa niebezpieczeństwo realne, to 
zwyzły sposób wszelkiej polityki „anessyi”. 
Toż samo s'ę dzieje z kwestyą chełmską. 


że na- 
tak 


Z 


„Now. Wr.“ potrafiło rozniecić płomień nie- 
nawiści do polaków. Episkop Ealogiusz 
prof. Filewicz, hr, Bobryński, potrafili prze- 
konać, tych zresztą, których i przekonywać 
nie trudso byłc—że w dzielniey, w której 
na każdego Obywatela potskiego lub księ 
dza patrzą dziesiątki oczów dobrowolnych 
lub naj mnych szp egów, polacy uciskają 
prawosławnych, że ci ostatoi, wskutek nie- 
możliwego do zniesienia ucisku ze strony 
polaków, masami przechodzą na katolicyzm. 
Wszystkie te brednie przechodziły dawniej 
bez cddźwięku, lecz terąz, gdy za szczyt mą- 
drości państwowej uważane jest szerzenie 
nienawiści pomiędzy narodowościam', za- 
mieszkującemi puństwo, i gdy czyni się to 
jazoby dla ochrony praw rosyjskich, wszelki 
nonsens, wszelkie kłamstwo staje się równie 
cennym materyałem, jak donosy jakiego- 
kolwiek Nasticza w Austro-Węgrzech. Dla 
tego, by być teraz dobrym patryotą, koniecz- 
nem jest tylko nienawidzieć wszystkich nie- 
prawosławnych i niewielkorosyan; przede- 
wszystkiem oczywiście żydów, nastęsnie po- 
laków, zbaczających na manowce małorusi- 
nów, a teraz do nich dołączono jeszcze i 
finlandczyków. Serce przepełnione niena- 
„wiścią: oto skarbnica nacyonalizmu rosyj- 
skiego. W imię czego 
imię zdeplanych praw 
skiego. 


ta nienawiść? W 
człowieka resyj- 


„Lecz czyż nasi nacyonaliści dowiedli, 
że prawa te są im drogie, czyż "chodzi im 
o rozwój szkoły, o podniesienie 
Kulturalnej i ekonomicznej Rosyi? Nie po- 
dobnego. Tylko gnieść i uciskać umie ich 
ręka, tylko nienawidzieć umieją ich serca, 
tylro pochlebiać silnym i łajać słabych po- 
trafią ich usta. 

„O jednym z objawów historyi rosyj- 
skiej Kluczewski wyraził się w następujący 
sposób: 

„Na tem polegało wew nętrzne przeciwień- 
stwo tego ustroju, że wyniki, wypływające 
z jego zasad i będące Środkami jego utrzy- 
mania, burzyły zarazem te właśnie zasady”. 
Słowa te można doskonale zastosować do 
polityki nacyonalistów. 

„Doprowadzona do absurdu, sprowadza- 
jąca się do więzienia wszystkich narodowoś- 
ci cesarstwa, negująca w ustroju Życia pań- 
stwowego wszelkie prawo, oprócz przemocy 
większości nad mniejszością, polityka ta 
niszczy sama siebie. Takie jest znaczenie 
historyczne naszego potwornego nacyona- 
ligmu. Przysały kistorgk Rosyi przeanaczy 
i jemu ką:ik w proęesie przekształcenia 
państwa i powie, że i on, ten nacyonalizm 
Mienszykowów i Poryszkiewiczów, pomógł 
społeczeństwu do zeryentowania się i do- 
wiódł, jak ohydną jest ta postać ucisku, jak 
po kopujć on siłą państwa, jak przeszka: 

za urzeczywistnieniu w państwie podstaw 
słuszności i prawa". 


C, 


Z Finlandyi. 


inicyatywy 


eZiemszczina»> doniosła niedawne, jakoby u sena- 
tora fialandzkiego podezas rawizyi na komorze celnej 
w Sztokholmie znaleziono 3 mil. merak, która przy- 
wiózł on w całn przekupienia prasy i t, d. Z tego po- 
wodu gazety fnlandzkie, które zbadały tę sprawę, do: 
noszą, że niśdawnó "b. senator, Julian Sótłachins, bẹ- 
dący pełnomocnikiem fisłandzkiej ipstytncyi kredytowej, 
pojechał przez Sztokholm do Ilamburga. Miał on przy 
sobie 4 pakiety z obligacyami i kuponami T-wa, które 
wiózł do Hamburga, gdyż T-wo ma kredyt otwarty n tam- 
iejszych bankierów. W Sztokholmie Serlachins przedsta- 
wil zarządowi celnemu urzędowy papior T-wa kredyto- 
wogo z prośbą o nieotwieranie pakietów, które są prze- 
znaczons dla Hamburga. Prośbę uwzględniono, P. S:rla- 
chiusa nie rewidowano, ponieważ nie wzbudził on po- 
dejrzeń i nic nie ukrywał. Świadczą o tem zarówno 
urzędnicy celni, jak i policya. W Sztokholmie Serla- 
chius siadł na parostatok i poprosił o cddzielną kajutę, 
mówiąc, że wiezie ze sobą 3 mil. marek. «Widocznie, 
piszą gazety, nadzór nad finlandczykami rozszerza się 
i na Sztokhoim i hisiorga o 3 mil. opowiedziana zo- 
stała z celem». 


Przedłużenie torminów dzierżawnych, 


W rzędzie projektów prawodawczych, 
stojących obecnie na poriądku dziennym 
prac Dumy, nie jest dla nas bez znaczenia 
zaprcjektowana przez ministeryum sprawie- 


żawy. 
p 


wiedliwości ustawa o przedłużeniu do lat 36 
doza olonego pranem terminu dzierżawy nie- 
ruchomości. 

Odnośny projekt ministeryalny, n szą 
cy datę 12 sty.znia r. b (st. *L), znajduje | 
a obecnie w komisyi reform sądowych, 
której zleciła go do rozważenia uchwala 
Dumy, i która znów na posiedzenin z dnia 
1 (14) b. m. przekazała go swojej podkomi- 
syl cywilnej. 

Projektowana ustawa jest krótka. 

Całv jej tekst brzmi, jak następuje: 

l. Mbjątki nieruchome mogą być wy- 
puszczane w dzierżawę na termin nie dluż- 
szy, niż lat 36. Umowy, zawarte na termin 
dłuższy, uznane będą jako cbowiązujące na 
przeciąg lat 36, licząc od początku dzier- 


aw 

II. Zachowoją moc: 1) przepisy (spe- 
cyalne) ustaw obowiązujących, które zakre- 
śiają terminy dzierżaw majątków nierucho- 
mych, należących do domów archirejskich, 
klasztorów i cerkwi; 2) przepisy (szczególne) 
ustaw obowiązujących, które terminy dzier- 
żawy majątków nieruchomych zakreślają 
(w pewnych wypadkach) na mniej niż lat 
12, albo więrej niż 36 łat; 3) dotyczące ter- 
minów dzierżawy nieruchomości przepisy: 
części 3ej zbioru praw miejscowych gub. 
Nadbaltyckich, miejscowych postanowień 
włościańskich w tychże guberniach, i odrę: 
bnych ustaw cywilnych, obowiązujących 
w obrębie gub. besarabskiej. 

Il. Umowy o najem budowli miej- 
skich, jako też działków gruntu w obrębie 
miast, na termin powzżej lat 12, powinny 
być sporządzone na piśmie. 

Umowy o najem majątków nie- 
ruchomych prywatnych w obrębie powiatu 
jałckiego gub. taurydzkiej, powinny być 
sporządzane nie inaczej, jak w postaci aktów 
wieczystych (kriepostnych), ilekroć są za- 
wierane na termin powyżej lat 36. 

Redakcya tego projektu prawa nie mo 
że być uznana z% szczęśliwą. 

Ciekawem jest, między innemi, dlacze- 
go ministerstwo projektuje, aby tylko dzier- 
żawy w obrębie miast byłyj zawarte na 
piśmie—inne zaś, t. j. wiejskie dzierżawy 
mogą mieć formę ustnego kontraktu? 

Takie postanowienia mogłoby pocią 
gnąć za sobą wiele niepewności, wiele kom- 
plikacyi zupełnie niepożądanych. 


JE manana PE ORO 


Mowa 0-ra Kramarza. 


—)oo(— 
Przed kilku dniami odbył się w Pra- 
dze zjazd czesktego stronaictwa narodowo- 
wolnamyśinego. 


Podczas zjazdu p. d-r Kramarz wygło- 
sił wielką mowę polityczną. Skreśliwszy 
poszczególn» fazy działalności stronnictwa i 
współudział jego w rządzie, podniosł, jak 
wielkie znaczenie ma możność wywierania 
wpływu na politykę, o czem najlepiej świad- 
czy to, jak barzo niemcy bronią się dziś 
przeciw wstąpieniu czechów do rządu. Stron- 
nictwo mówcy jednak nie kwapi się do te- 
go, chociaż wytęży wszystkie siły, aby oba- 

ć system obecny. Czy potem slanie uste- 
ru rząd parlamentarny, czy też` niepatla- 
meniarny. to dla stronnictwa nie jest decy- 
dujące. Nie narzuca się ono w sprawie ob- 
jęcia portfelów, aby ludzi swoich nie sta- 
wiać w fałszywej pozycji, chyba, żeby w ło- 
nie stronnictw czeskich przyszło do porozu- 
mienia. Jeżeli jednak rząd składać się bę- 
dzie z innych ludzi, to stronnictwo nie bę- 
dzie mu rzucało kamieni pod nogi. 

Warunki zewnętrzne stanowiska naro- 
du czeskiego nie pogorszyły się. Mówca 
nie zapala się do idei słowiańskiej Austryi 
i sądzi, że jej urzeczywistnienie nie wy- 
szłoby czechom na korzyść, żąda tylko rów- 
nouprawnienia i to nietylko na papierze, lecz 
także pos względem iniaa * wyko- 
nywania wladzy. 

Stanowisko polaków jest dla deler aon 
czeskiej najważniejszym problematem. Mów- 
ca nie należy do tych, którzy pozwalają so- 
Hlo potępiać kroki polityczne innego naro- 

Każdy robi to, co uważa dla narodu 
o za korzystne. Spodziewaliśmy s.ę, że 


se 


antysłowiańska polityka polaków stanie się 


absolutnie niemożliwą. 


Do pewnego stopnia 
przerachowaliśmy się, 


Jak czytać 
utwory piękna? 


(Władysław M. Kozłowski: „Jak 
czytać utwory piękna. Literatura 
piękna, jako źródło wykształcenia." 
Warszawą. — Księgarnia Ludwika 
"Biernackiego i S ki. — 1909). 


Dia wielu prayczyn, Których w krót- 
kiem sprawozdaniu dzieanikarskiem poru- 
szać trudna, publiczność A nawet ze sfer 

rmi się prze: 


tak zwanej „inteligencyi* 
ważnie—beletrystyką. 

Książki naukowe popyt mają u nas 
bardzo słaby; powieść i wogóle utwory poe- 
tyckie stanowią w naszym handlu księgar- 
skim towar najlepszy, bo zaajdnią i popyt 
naj-zerszy, i czytelników najchętniejszych. 

Nie rozstrzygając na razie, czy fakt po- 
wyższy jest objawem zdrowym i pożądanym, 
zastanowić Się należy nad pytasiem in- 
nem — co i jak z zakresu utworów piękna 
czytać należy, aby uzyskać możliwie naj- 
większą ilość nietylko rozkoszy chwilowej, 
ale i korzyści trwałej i istotnej. 


Na pytanie powyższe stara się odpo- 
wiedzieć W. M. Kozłowski w pożytecznej 
awol książce: „Jak czytać utwory pię- 
nas“ 


Poczya w szerckiem znaczeniu pojęta— 
pisze autor — obejmująca zarówno powieść 
i dramat, jak wiersz ulotny lub poemat, 
poezya ta może stać się źródłem wykształ- 
cenia na równi z wiedzą, może nawet źtó- 
dłem lepszem i czystszem. [dzie tylko o to, 
hy umicć z niej wydobyć te szarby myśli 


i uczucia, które zamknięte są w dziełach 


mistrzów, by umiejętnym wytworem 


nąć w sobie poczucie piękna, by myślą kry- | 


tyczną ocenić to, co czytamy, wybrać ziar- 
no, odrzucić plewy; by pobudki i wskazów- 
ki, rzucane przez lekturę beletrystyczną, roz- 
winąć i uzupełnić przy pomocy książek, ma- 
jących za przedmiot rzeczywistość, nie osło: 
niętą szatami piękna. 

W rozdziale „Rozmaite typy czytelni- 
ków beletzystyki* "autor zaznacza, Że ogrom- 
na większość naszych czytelników bierze 
książkę do ręki dla zabicia czasu, dla tego 
tylko, aby doznać przyjemnych wrażeń, aby 
dowiedzieć się „co będzie dalej“. W tym 
wypadku chwyta się książkę nie dla pod- 
niesienia umysłu, nie dla wyrobienia sma- 
ku, lecz dla chwilowego, bodaj najgorszego 
gatunku wzruszenia, byle tylko zabić niem 
owego niezawodnego towarzysza próżniat- 
twa— nudę. 

Nie lepiej rzecz się ma i z wyższym 
nieco typem, z tymi, którzy czytują utwory 
poetyckie, jako „ludzie śledzący za tętnem 
życia literackiego" i z proteosyą wydawa ia 
o nich sądu. Tczebaby cały tom spiszć, aby 
wyczerpuć wszystkie rodzaje niedorzecznych 
sądów, których bezsensowność płynie nie 
Z braku rozumu, 2 nawet bystrości umysłu, 
lecz z niewiadomości:—czego naprawdę szu- 
kać należy w utworze poetyckim, ozego się 
po nim spodziewać. 

Nad czytelnikami tej ostatniej katego- 
ryi ciąży inna jeszcze plaga:—jest to wiecz- 
na gonitwa za nowością, na dnie której leży 
najczęściej zarozumiałość, która każe comy- 
ślać się, że to, co było dawniej, jest jnż 
znane. „Zapytajcie się ludzi—pisze Kozłow- 
ski — którzy pochłasiają po kilkanaście po- 
wieści rocznie, czy znają arcydzieła literatu- 
ry powieściowej: Hugo, George-Sanda, Dic- 
kensa, Takkeraya, Eliota, S i-lhsgena? O tak, 
zapewne, każdy coś słyszał o nich. Ale czy 
przeczytał ich dzieła? * 

Najczęściej nie czytał. 

„Bo — „człowiek, który ukończył stu- 
dya, który uważa siebia za „skończonego*, 
nie czyta, aby być mądrym — jest już » im 
i bez tego. On tylso śledzi za piśmiennie- 
twem*, bo tak wypado; chce sobie wiedzieć, 
co się tam pisze, jak z i chco wie- 


ale błąd nie leży go 
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Polacy Żądali od nas, aby- 
śmy nie robili obstiukcyi, jeżeli oni mają 
iść z nami. A myśmy nietylko obstruy cji 
zaniechki, al» nawet wykluczyliśmy jej mo 
żność Żądali potem polacy, sbrémy przy- 
stąpil do pracy pozytywnej. Prawie wszy 
stwie stronnictwa czeskie są do tego gotowe, 
pod warunkiem, że nie wyniknie z tego 
s.koda dla narodu czeskiego. 

Czesi mają wielki program antonomi- 
czny. Wobec dzisiejszych trud śsi finan- 
sowych czesi będą o tem myśleli, ahy pra- 
ca nad reformą f nansów dotyczyła nietylko 
nowy:h podatków, lecz, aby cbjęła csły sy- 
stem, który zawinił dzisiei iszej nędzy, żeby 
zmieniła się nietylko adrninistracya poda- 
tków, lscz wogóle cała administracya w dn 
chu autonomii decentralizacyi. To jest wiel 
wi program, čo którego polacy mogą i mu- 
szą przystąpić. 

Jeżeli polacy nie chcą skompromitować 
swego stanowiska w słowiańskim świccie 
wobec swych braci w Poznańskiem i w Ro- 
syi, to nie bęłą mogli nadal prowadzić do- 
tychczasowej swej polityki i popierać dzi- 
s.ejszego, najbardziej antysłowiańskiego sy- 
stemu. Nie jest to z mojej strony ani ide- 
alizm, aoi optymizm, wiem, że to nie sta- 
nie się z dnia na dzień, ale jestem przeko- 
nany, że polacy we własnym isteresie, w 
interesie swej przyszłości politycznej nietyl- 
ko tu, lecz i poza granicami Austryi, a głó- 
wnie że względu na kistoryczna stanowisko 
Koła Polskiego w austryackim parlamencie 
dojdą przecież dvinnych zasad politycznych. 
Nie wymagam, żeby przystąpili do Unii sło- 
wiańskiej, lecz żeby ściśle przestrzegali za- 
sady, do której się zresztą sami przyznają, 
że w Austryi rząszić można tylko z naro- 
dami, a nie przeciw narodom. (Oklaski). 

"Więcej od nich nie chcemy, dlatego 
wierzę, że obecna sytuacya polityczna nie 
będzie trwała wiecznie, lecz, że się poprawi 
i spodziewam "się, Że wówczas wśród le- 
pszych wsrunków dalej będziemy prowadzili 
tie politykę, której zaniechaliśmy. Do tego 
jednak potrzaba, ażeby wśród nas, w miej. 
sce dzisiejszego chaosu, zapanowała zgodą 
na podstawie karności i zagądy większości. 
(Brawa). 


naszej stronie. 


Sprawa ziemstw. 


W uzupełnieniu krótkiej wiadomości 
telegrulicznej o kompromisowym projekcie 
ziemstw w kraja zachodnim podajemy za 
gazetą „Riecz* szczegóły następujące: 

Niektórzy z wybitnych październikow- 
ców mieli sposobność zaznajomić się z po- 
paco prezesa rady ministrów na dalsze 

osy projektu wprowadzenia ziemst w 6 gu- 
berniach zachodnich. Rząd bezwarunkowo 
nie zgodzi się na zmiany, poczynione w pro- 
jekeie przez kom'syę Dumy, zwłaszcza zaś 
na zmianę zasady wyborczej. Ze względu na 
to grupa wybitnych październikowców przed- 
stawia frakcyi do rozpatrzenia następujący 
kompromis: 


Projekt ustawy o wprowadzeniu ziemstw 
wraz z wszystkiami ważniejszemi zmianami, 
wniesionemi przez komisyę Dumy, rozsze- 
rzony zostaje nie na 6, lecz tylko na 3 gu- 
bernie południowo - zachodnie, w których 
przewaga ludaości rosyjskiej jest zapewnio- 
na. Trzy gubemie północno-zachodnie, miń- 
ska, witebska i mohylowska, wyjęte zostają 
zupełnie z pod działania projektu właśnie 
dlatego. że żywioł polski jest w nich pod 
względem „majątkowym przeważającym, zio- 
mianie zaś rosyjscy stanowią zarówno pod 
względem ilościowym, jak 1 majątkowym 
grupe słabszą. 

Są podobno, jak pisze dziennik dalej, 
podstawy do przypuszczenia, że projektowa- 
ny kompromis możliwy: będzie do przyjęcia 
zarówno dła rządu, jak i dla powolnych mu 
nacyonalistów, aczkolwiek w chwili obscnej 
rząd obstaje jeszcze przy swoim projekcie, 
bez żadnych zmian zasadniczych. 

Paź iziernikowcy, proponujący kompro- 
mis powyższy, oświadczają, że wyłączenie 
trzech gubernii półnoena-zachodnich nie od- 
bije się ostatecznie zbyt. dotkliwie na mte- 
resach gospodarki miejscowej. Zamierzone 
w jesieni przeprowadzenie projęktu ustawy 
o „wołostnem* ziemstwie, które rozszerzone 
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dzieć o wypadkach dnia, chociażby na tn, 
aby było o czem pemówić w salonie“. 
„Niech i tak będzie. Ale przynajmniej 
sam na sam z sobą niech odrzuci tę pozę, 
niech chociaż cichaczem przeczyta to, co 
mu sprawia rzeczywistą przyjemneść; co go 
podnosi, co budzi w nim myśl... 
„Od nas przecie zależy usamowolnić 
siebie od tego despotyzmu mody, od pano- 
wania nad umysłem naszym wyłącznie tyl- 
ko nastroju chwili, w której żyjemy, a w po- 
wieści, w poezgi, w dramacie najłatwiej to 
uczynić... Postawmy tylko gobie pewną mia- 
rę wymagań i powiedzmy, że tu tylko rze- 
czy wśród najnowszych czytać będziemy, 
które chociażby do pewnego stopnia wytrzy- 
mują porównanie z tą miarą. Powiedzmy 
sobie, że za kilka rzeczy miernych, współ- 
czesnych, przeczytamy jedną, uznaną nie- 
wątpliwie za dobrą z komę F z tych, 
co żyją dłużej od pas“ 
I tu włeśnie staje pytanie —co wybrać 
i jak książkę wybraną czytać trzeba?ł.. 
Nie zapominajmy bowiem, że — „pizy- 
jemność przy czytaniu stanowi... tylko część 
i to małą część wartości utworu poetyckie: 
ge. Prawie wszystko, co wiemy o uczuciach, 
namiętnościach i stosunkach między ludźmi, 
poznajemy najsamprzód z powieści. Wszyste 
ko, co dotyczy stosunków małżeńskich, 
teresów, przyjaźn*. nienawiści. ambicyi, ki: 
łości—poznajemy z powieści. Kształcimy na- 
sze poczucie piękna i naszą uczuciowość na 
powieściach. Powieść rozszerza zakres na- 
szych symputyi, zaznajamia nas z rozmaile- 
mi klasami społeczeństwa i pozwala spoglą- 
dać na życie okiem obywatela Świata, cho- 
ciażbyśmy nigdy nie przekroczyli geanic na- 
szego rodzinnego miasta. Niektóre powieści 
kształcą i podnoszą nas, inne poniżają i de- 
moralizują. Jest to potęga obosieczna, którą 
umiejętnie rozporządzać należy. 
„A umiejętność powyższa jest tim ko- 
nieczniejszą, że, jak :łusznie mówi autor: — 
dla całych warstw p wieść lub dramat jest 
jedyną niemal książką, z którą ntrzymują 
obeowanie; jest jedynem Źródłem tego wy- 
kształcenia wyższego, klóre może mieć wię- 


KE se lm OT] i BWITILILTIJ JET GT) 


cae R 


1 


Nr 160 
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zaspokci najpiiaiejsze potrzeby 
miejscowej, 
cbawy przeciwników i w te: spošćb nt ruja 
drogę do wprowadzenia w gube mnich tych 
ziemstw w pelnym zakre ie, na sjprowied] - 
wych podstawach. 

O kompromisie tym „Birż. Wied.“ piszą: 

„Pogłoski © „komi r: misieś, wyna!ozia: 
nym przez październikowców, 
jakby jakąś anegdolą, niewłaściwą przy o- 
mawianiu tak poważnej kwestyi. 

„Wieleż jest, u nas „guberoii zacho: ! 
dni chë , nasuwa się zapytanie, gdy poważna 
a reforma przybiera anegdotyczny 
obrót 

„Na nalegania dwóch wjazdów ludzi 
„prav dziwie rosyjskich“ i rzy bezpośre- 
dnim udziale „przeds oaka Dumy“ z tery- 
toryum, jakie ma objąć reforma, wyłączone 
były trzy gubernie półnacno zachodnie, sta- 
nowiące dawne generał-gubernatorstwo wi- 
leńskie: wileńska, grodzieńska i kowieńska. 

„Teraz w naszych oczach podczas 

„kompromisowych* rokowań peździernikow- 
ców z ministerstwem spr. wewn. projekto- 
waną jest jako „kompromis“ nowa operacya 
chirurgiczna nad projektem prawa, wyłącza- 
jąc jeszcze trzy gubernie, a mianowicie: 
mińską, witebską i mobylowską. 

„W tych warunkach obdarzone ziem- 
stwem, „przystosowanem do warunków 
m ejscowych*, będą tylko trzy gubernie go- 
łudniowo-zachodn e: kijowska, wołyńska i pc- 
dolska. Tutaj nawet już i srdaniem ludzi 
„prawdziwia rosyjskich" przewaga ludności 
rosyjskiej jest zabezpieczona. W sześciu zaś 
pozostałych guberniach zachodnich przewa- 
żają „obywatele drugiej kategoryi*. Dlatego 
więc wszystkie te sześć gubernii pozostają 
bez ziemstwa, lecz od jesieni obiecują suro- 
gat pod nazwą samorządu gminnego. 

„l)o jakiego stopnia obawiają się paź- 
dziernikowcy o losy projektu prawa o ziem- 
stwach w Damje, widać z tej, jeśli można 
tak powiedzieć, heroicznej ich decyzji po- 
święcenia jeszcze trzech gubernii, byłe tyi- 
ko nagrodzić reformą "choć tr: „y ostatnie 
najbardziej prawomyślne gubernie. 

„Nie mówimy już o „obywatelach dru- 
giej kategoryi*. Obszerna warstwa kultural- 
na odsuwa się raz jeszcze od państwowego 
i narodowego zbliżenia przez jawną niespra 
wiedliwość i brak zaufania do niej. 

„ Wahania ministerstwa spr. wewn., czy 
się zgodzić na kompromis-amputacyę, pro- 
jektowany przez pażdziernikowców, są zu- 
pełnie zrozumiałe. Punieważ jednak obstoje 
ono przy projekcie „przedsionka Dumy“, 
niema, o ile się zdaje, ianego wyjścia, jak 
tylko amputacya 3/, pierwiastkowej reformy. 

„Nie trzeba mówić o wrażeniu, jakie 
amputacya ta wywrza w gub. zachodnich 
i wogóle w Rosyi". 


W ARMESEOCE ESEE] 
Projekt prawa 
o szkołach prywatnych. 
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Ministeryum oświaty wniosło do rady 
ministrów projekt prawa o prywatnych za. 
kłudach. naukowych, klasach i kursach, któ- 
re ma zastąpić wydane w różeym czasie po- 
stanowienia co do szkół prywatnych w Ro- 
syi, Królestwie i Kraji Nadbaltyckim. 

Nowy projekt dzieli wszystkie zakłady 
naukowe prywatne na trzy katagorye: ogól- 
nokształcące, s¢ecyalna i AGR Z któ 
re mogą się łączyć wzajemnie, a pog wzglę- 
dem typu szkół na: niższe, średnie 1 wyż- 
sza, przyczem zastosowany może być sys- 
təm koedukacyjny z zezwolenia kuratora 
okręga naukowego w szkołach niższych j 
średnich, a w wyższych z zezwolenia mini: 
stra oś wiaty. Wypracowanie planu nauki 
przedmiotów należy do przełożonych szkół, 
z następującemi zastrzeżeniami w stosunku 
do zakładów nankowych: w skład wykłada- 
nych przedmiotów obowiązkowo należy wy- 
kład religii obrządku prawosławnego dia u- 
czniów tego wyznania; obowiązkowy jest we 
wszystkich klasaıh język rosyjski i wykład 
odbywa się w języku rosyskim; w średnich 
zakładach naukowych i w tych niższych, w 
utórych zakres wykłatanych przedmiotów 
odpow!ada czteroklasowym szkołom począt- 
kowym, wykład historyi i geografii odbywa 
się w języku rosyjskim; w szkołach wyż- 
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kszą wartość od nauki szkolnej i uniwersy- 
teckiej a którego największa donio:łość pole- 
ge na tem, że nabywamy je sami. Ci z ra: 
tury rzeczy, jeżeli są inteligentni, będą dą- 
żyli do wyczerpania całego materyału my- 
ślowego, jaki możs im dać ten rodzaj lite- 
ratuty*, 

Do najciekawszych w pracy W. M. 
Kozłowskiego należy rozdział IV: „Wybór 
dzieł i technika czytelnictwa*. 

Przypomina on tu między innemi mąd- 
rość praktyczną, zabezpieczającą od straty 
czasu i bezowocnego mozoła, którą ujął Em- 
merson w trzech prawidłach czytelnictwa: 

1. Nie czytaj żadnej książki, od któ- 
rej wydania upłynęło mniej, niż rok czasu. 
2: Czytaj tylko dzieła znakomite. 

3. Czytaj tylko to, co ci się podoba. 

Pierwsze prawidło zabezpiecza nas od 
tyranii masy i daje pewną gwarancyę, że 
idąc za wskazówkami krytyki zmniejszymy 
niebezpieczeństwo daremnej straty czasu. 

Drugie prawidło jest zastosowaniam 
tej samej | zasady do dzieł, które już ptrwa- 
liiy opinię swoją. Czytając tylko” sama 
dzieła znakomite, wyrablamy w sobie sto- 
pniowo podstawy, przy któr ych as na- 
stępnie łatwo oceaić potrafimy 1 każdą nc- 
wą kŁs'ążkę. 

Trzecie prawidło wnosi składnik indy- 
widaalny do tego probierza, zaczerpniętego 
ze „zgody wszystkich". 

Krytyka atcli nie powinna krępować 
naszego sądu 4 naszej Oc-ny. 

„Jakkolwiek zachwalaną książkę. nie 
wahajmy się odrzuc ć, j-śli robi na nas 
wrażenie odrażają e. Lecz nie postąpimy 
rozsądnie odrzucająć jedynie dlatego, ' że jej 
początek nie zdołał nas zaciekawić. Arcy- 
dzieła mistrzów nieraz wymagają dłuższego 
przyglądania sę im, zanim potrafimy od- 
czuć ich piękno, to samo dotyczy utworów 
literackich“. © 

W rozdziale tym pemieszcza autor kil 
ka spisów najważniejs ych książck, z któ 
remi każdy inteligentny człowiek w maig 
możności zapoznać sią musi. 


A więc opis Comte, kifry w Cale- 


drugiej zaś strony rozwieje | ojczystewo. 


wydają się! w różnych 


gospod arki wszystkie przedmioty, -prócz r1elwii i języka 


Wykład w języku ojezysty m, 
prócz rosyjskirgoa, literatury, tist ryl i ge o- 


grali, d puszezony jest w szkołach niższych 
i średnich, w tych miejscowościach, gdzie 
Intneść mówi w tym języku i jedynie dla 


d jeci, mówiących w tym języśe, w zakła- 
duch zaš naukowych ala dzieci, mówiących 
językech, obowiązkowy jest wy- 
kład w języku państwowym. 

W stasnnku do klas prywatnych i kur- 


1óW, roświęconych nauczaniu języków cu- 
M zożtóskieb, a również% 1 w szkołach ry- 
stnkowych i techoicaurych wykład odby- 


wać się może w języku niepaństwowym, ra- 
wet w uczelniach wyższych. 

Prawo otwierania zakładów naukowych 
należy do stowarzyszeń i zrzeszeń, mają- 
cych w zatwierdzonej legalnie ustawie za- 
strzeżone prawo otwierania szkół, oraz do 
osób prywatnych, poddanych rosyiskich. 
Osoby wyznań niechrześcijańskich oras se- 
ktanci mają prawo otwierać szkoły dla osób 
tego cbrządku i sekty, do których należą. 

Na otwarcie szkół wyższych zezwolenia 
udziela minister oświaty, średnich — kura- 
tor okręgu naukowego, niższych — dyrek- 
tor szkół początkowych. 


Oburzająca niewdzięczność. 
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„Swiet* rozwodzi swe Żale rad nie- 

przejednanem stanowiskiem polaków i ich 
„oburzającą niewdzięczni ścią“ za doświadcza- 
ne wciąż dobrodziejstwa. 

„Polacy — czytamy tam — skorzysta- 
wszy z tego, że głosy podzieliły się w ko- 
misyi, odrzucili projekt prawa o ziemstwach 
w guberniarh zachodnich. Polacy hamują 
również pracę podkomisyi chełmskiej.. Po- 
lacy są nadal nioprzejednani i przejęci nit- 
nawiścią*. 

Wyżaliwszy się w ten sposób na tych 
„niegodziwych polaków* „Swiet* pisze: „Dą- 
żność innoplemieńców do * „zagrabienia” mie- 
mia narodowego, żądanie zwrócenia im tego, 
co jakoby (71) im niesprawiedliwie odebra- 
no i nawet tego, co do nich nigdy nie na- 
ieżało, oblawanie pomyjami świętości naro- 
dowych, naigrawanie się z wiary narodu, 
prześladowanie jego języka, wszystkie te 
szczegóły zjednoczonej kampani ianople- 
m eńczej oburzające do tego stopnia inteli- 
gentne (!?!) społeczeństwo rosyjskis, wzbu- 
rzą jeszcza bardziej lui, gdy się obznajmi 
on z niemi dostatecznie*, 

W dalszym ciągu rzeczony organ wy- 
kazuje, żs lud obznajmia się coraz bardziej 
z charakterem tej kampanii, która przybiera 
charakter walki nie z rządem, lecz z na- 
rodem. 

W razie więc, gdyby innoplemieńcy 
otrzymali to, czego żądają, to „Swiet“ grozi 
im walką z narodem i zmianą stosunku do 
nich narodu: 

„Nie zechcieli oni pozostawać w rodzi- 
nie, to ich umieszczą w przedpokoju. I wów- 
czas będą museli się starać pralki si- 
łami degodzić swoim pan 

Na zakończenie gazeta pisze: 

„I ten los gotują inoplemieńcom nie 
reakcyoniści, nie nacwani patryoci, nie wro- 
gowig ludzkości. Przyjdzie on do nich sam, 
iako naturulne następstwo ich  obnrzającej 
niewdzięczności, podtej zdrady, chamskiego 
zuchwalstwa i bezwstydnych "pretensyi.* 

Trudno oczywiście brać na seryo „Swiet* 
przytaczamy tylko niektóra ustępy dla cha- 
raxterystyki, w jaki sposób polemizujei wal- 
czy prawica. 


a WPRO 
Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


ea 


© W dunmskiej komisyi sądowcj przystąpiono 
do omawiania projokto zmiany odpowiedzialności za 
kradzież i szkody w cudzym lesie. 

Włościawie, członkowie komieyi, jednogłośnie wy- 
stąpili z protastem przeciw temu prawo, jako wymie- 
rzonemu li tylko przeciw włościanow. Gdy jednak z»- 
żądali, ażeby projekt ten został usunięty z porządku 
debat, komsya siy na to nie zgodziła. 

Włościanie ostentacyjnie opuścili pesjedzcnie ko- 
misyj, które musiano przerwać, skutkiem braku potrze- 
bnego kompietiu w komisji. 


©) Ministerstwo oświaty dało wyjaśnienie prze- 
łożonyu szĆł. ze prośby o zezwolonie na ekskursye 
naukowe winny być składane gubernatorom w tym tyl- 


chisme positiviste (i w czwartym tomie Sy- 
stóme de Politique positive), „wydanych w 
połowie ubiegłego stulecia, umieszcza kata- 
log Biblioteki pozytywistycznej XIX wieku, 
z ttórego Kozłowski przytacza oział pierw- 
szy (poezyę), składający się z 30 tomów. 

Następnie spis nowszy Johna Lubecka. 

I w końcu sp's własay, ułożomy z ar- 
cydzieł literatury wszechświatowej. 

Załować należy, że autor nie uwzględ- 
nił tu arcydzieł literatury polskiej, chociaż 
brak powyższy motywuje w ten sposób: — 

„że wypadnie nam mówić o nich obszernie 
w dalszych rozdziełach*. 

W dalszym ciągu pisze autor o znacze- 
niu i zasadach krytyki estetycznej, wyjaś- 
nia stosunek sztuki do moralności, chara- 
kteryzuje różne działy i rodzaje twórczości. 
Wreszcie w dwóch rozdziałach daje cenne 
rozbiory dzieł literatury wszechświętowej, 
jako to: Don Karlosa Szyllera, Gzłowieka 
śmiechu i Nędzników Wiktora Hngo, Deia- 
dów } Wallenroda Mickiewicza, Fausta Gve- 
tego, Nieboską Krasińskiego, "Burze Seek- 
spra i w. in. 

Trzy ostatnie rozdziały swojej pracy 
poświęca Kozłowski zagadnieniom 0 litera- 
turze pięknej, jako szkole dla pisarzy, wska- 
zując na czytelnictwo, jakó przygotowanie 
do zawodu pisarskiego i dając wskazówki, 
jak czytać powinien przyszły autor; poszyi, 
Jako wisyi przyszłości; wreszcie stosunkowi 
poezy? do życia. 

* Książka, o której piszemy, jest niejako 
dalszym ciągiem a raczej dopeźnieniem po- 
przedniej pracy p. Kozłowskiego, wydanej 
przed dziesięciu laty (miało cztery wydania) 

„Co i jak czytać*?, która zawierała wska- 
zówki do samouctwa w zatresie przeważ- 
nie nauk ścisłych i jako dzieło zawierające 
cały szereg zręcznie ujętych wskazań i na: 
der nieraz trafnych 1 cennych spostrzeżeń, 
powinna się znależć w ręku kseżdej jednart- 
ki, która, będąc pozostawiona samej subie, 
potrzebuje kierunku i oryentacy'. 
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ko wypadku, o ila do wycieczkowiczów należą żędzi, 
i za spis ostatnich należy przedtem przedstawić władzy 
£uuermalnej. 


© Da Szacda wpłynęło szczegfłowo sprawozda- 
nia, Spurządzóne przez durhuwieństwo miejscowe, o p»- 
łożema kesta prawusławwgo na Rasi zachodmej. 
Sprawozdauo d.wsdzi, że od czasu wyjścia ukazn to- 
lurancyjaegn ua katolicyzm przeszło z górą 300 tys. 
osób. W ivot r. na Rosi Chałauskiej było 45u Lys. pra- 
wosławnych, atecnie zostało 390 tys. Zijaniem tra- 
ctwa, okoliczność ta tlómaczy sią zupełną swohodą agi- 
tacy! kai»lickiej, obok bezczyoapści duchowieństwa pra 
wosławnogo. Synod wa zamiar zwrócić baczną uwazę 
na rozmcj działalności mi:yocarskiej w Rusi zachodnie. 


uryerek Odeski. 
poznana nino 


[] Wieczór Szonenowski. Dnia 8 kwie 
tnia oubył się w „Ognisku“ wieczór Szopa- 
nowski na rzecz katolickiego Tow. dobro- 
czynności. Miejscowo p;sma piszą, Ż» wie 
czór ów odbył się z wielką uroczystością, 
pozostawiając wrażenie silne oraz Ś iadcząc, 
iż kult genialnego muzyka w naszem społe 
czeństwie jest bardzo rozpowszechoiony. 

Co do nas, oddają? co należy gospoda- 
rzom i inicyatorom wieczorn. zmuszeni je- 
steśmy podkreślić, iż wieczór Szopenowski, 
urządzony w tejże sali przed paru laty, od- 
znaczał się nastrojem bardziej podniestym. 

Już samo rozpoczęcie wieczoru owuło 
godz. 10ej, zamiast, jak to była zapowie- 
dziane w uf szach, o 8 i pół o;romnie ozię- 
biło nastrój. 

Następnie b. wiele czasu zajęło odczy- 
tywanie aż dwóca referatów, natomiast na 
f rtepianie wykonano zaledwie dwa utwory 
(koncert e—moll i nocturne); poza tom wie 
liśmy 2żywe obrazy (Szopen w gronie przy 
jaciół—podług Baliestr:eri i „Ostatnie akor 
dy Szopeaa*—podług Męciny-Krzesza), de- 
kiamacyę „Pieśni Szopena* Or Oia i śpiew 
p. Tomanowskiego. 

Największe wrażenie wywarła dekla- 
macya panny Kazimiery Kirsztówny, poza 
trm dawsł się uczuwać nastrój pewnego 
znużenia. Sala była zapełnioną, ale ani 
przepełnienia, ani entuzyazmu nie było. 

C] Tajemnice belgów. Pisma miejsco- 
we podają do wiadomości, że anonimowe 
Tow. belgijskie sprowadzają wsgony dla 
tramwajów w Kijowie (sic), Odesie, Smoleń- 
sku ete. z zagranicy. Jeden z koresponden- 
tów,chcąc przekonać sę naocznie, na miej- 
scu, jak się takowe fubrykują, udał sią do 
wareziatów, lecz zastał drzwi zumknięte 
i oznajmiono mu, Że fabrykacya wozów 
tramwajowych jest tajemnicą zawodową. To 
zaostrzyło ciekawość reportera, więc zaczął 
szperać i w końcu wywi-dział się, iż wszy: 
stkie wagony wysyłane do Rosyi są przera- 
bianymi ve starych wagonów; naturalnie, 
na farbą i lakiery belgowie żałować nie po- 
trzebują! ewelacye te zrobiły wrażenie. 


ZE DAFT E EESE DEA 
KARDRIKA. 


Ra'vudarzyk. 
Psi 14 (27) Waleryana i Jastyna M, m. 
Jutru 15 (28) Anastazego. 
Weeki mobaa gogi 4 m. 46 
Zathód uiońca godz, 7 m. 10 
Dłagoóć åns godz. 14 m. 24 


— Konkurs Koła Literatów i Bziennika- 
rzy polskich w Kijowie Zarząd Koła za po- 
średniciwem naszego pisma przypomina Wa- 
runki i termin ogłoszonego konkursu na no- 
welę: a) utwór powiaieu mieć 500 — 750 
wierszy druku (format „Dzien. Kijow.*); 
b) treść utworu powinna być osnuta na tle 
życia polskiego na Rusi współczesnej; 
c) utwór powinien być nadesłany pod adre- 
sem zarządu Koła (dv redakcyi „Dzien. Ki- 
jow.“) przed dn. 1 maja r. b; d) na utwo- 
rze powinno być umieszczone godło autora, 
to samo godło na zamkniętej kopercie, wew- 
nątrz której — nazwisko i adres dokładny 
autora. 

Zarząd Koła wyznacza dwie nagrody: 
pierwsza — 70 rb., druga — 30 rb., zastrze- 
gając sobie prawo bezpłatnego wydrukowa- 
nia utworów nagrodzonych w pierwszym 
,Roczniku Koła“, który wyjdzie w koncu 
roku bieżącego. 

Rękopisy nienagrodzone zostaną zwró- 
cone autorom. 

_ , Rękopisy powinny być czytelnie prze- 
pisane. 

— Odczyt pp. Leblond- Dowiadnjemy 
się, że znani literaci francusty, pp. Marius 
i Ary Leblond wygłoszą w dniu 29 b. m. 
w sali Klubu Kupieckiego odczyt w języku 
francuskim „O kobiecie francuskiej wealuz 
powieśsi*. Zorzanzowonia odczytu puod;ął 
się zarząd kijowskiego Koła | teratów i dzien- 
nikarzy polskich. 

Wieczór -Bohdana Zaleskiego. Za- 
rząd Koła literatów i dzieanikarzy polskich 
postanowił urządsić w soboię dn. 24 kwiet- 
nia w sali „Audytoryum Luiowego* przy 
ulicy Bałwarno-Kudriawskiej wieczór tte- 
racko»artystyczny, poświęcony utworom Boh- 
dana Zaleskiego. Wybór miejsca wieczoru 
uzasadniony jost chęcią przyjścia z pomocą 
tym warstwom ludności polskiej w Kijowie, 
które z powodu odległości lub innych przy- 
czyn nie mogą uczęszczać na przedstawię 
nia i odczyty polskis, urządzane w śródmie- 
ściu. Na treść wieczoru złożą się: odczyt 
popularny „O Bohdanie Załeskim* p. L. Ra- 
dziejowskicgo, dekłamacye utworów Znie- 
skiego i produkcye mazyczne. Zurząd K ła 
ma przyobiecany udział w wykonaniu pro 
gramu wieczoru wybitniejszych s. artyst;jcz- 
uycb. 

— Five o olock. Tradycyjny five o 
clock Koła kobiet, odbywający sią doroczaiu 
w doiu trzecim świąt, i w tym roku zorga- 
uzowady będzie w „Ogniwię* o godz. 4 po 
południu. 

Program w tym roku przedstawia śię 
ze względu na udział sit pierwszorzędnych, 
bardzo dodatnio. 

_ Śpiewać będzie artystka opery kijow- 
skiej, pani Weroniec i zuany zaszczytnie na- 
s4ej publiczności bas opery miejscowej p. 
Zjgmunt Zawrocki. 

Deklamować będzie p. Drewnowski. 

— Sprzedaż rabatowa. Przypominamy 
naszym czytelnikom, że dziś na korzyść wy- 
działu letntsk T-wa Dobroczynności odbywa 
stę sprzedaż rabatowa w trzech sklepach, a 
mianowicie; „Rosarium“ (Kreszczatyk), Zie- 
Lńskiego (róg Siennego targu i Rojrarskiej) 
i Jurotat (Kreszczatyk 36). 
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— Z awiatyki. Syndykat awiatorów w 
Paryżu zwrócił się do prezydenta miasts 
« zapytaniem, czy nie uważa on za będące 
na dobie urządzenie wzlotów w  Kiwowie. 
W razie uwierdzącej odpowiedzi syr dykzl 
proponuje mn sWa pośred ictwo w urządze: 
niu w r. b. konkursu awiatorów, w którym 
wezmą udział najlepsi lotnicy, między inny- 
mi pazi de Laroche, pierwsza awiatorka. 
Prezydent miasta przesłał powyższe pismo 
T-wu aeronzutów. 

— Ze spraw gieldowych. Minister han- 
dlu i przemysłu w odpowiedzi na podanie 
zarządu ruiejskicgo pozwolił nu notowanie 
na giełdzie kijowskiej obligacyi pożyczek 11 
1 17 p łączonych oraz 12, 13, 14, 15, 16 m. 
Kijowa. 

— Z T-wa technicznego. Onegdaj odbyło 
się zebranie kijowskiego Cesarskiego T-wa 
technicznego, na którem prezes miejskiej 
komisyi brukowej, p. Demczenko, odczytał 
teferat o typach bruków, stosowanych u nas 
i zagranieą. Mówca wskazał na to, że więs- 
szość krajów, jąk Francya, Dania, Niemcy, 
Anglia, ltosya, w ostatnich raś czasach 
Szwaujcarya i Ameryka, sprowadzają kamień 
do brukowania ze Szwecyi, ze względu na 
taniość i palunek. Mówca zaznajomił zebra- 
nych z urządzeniem łomów we Szwecji, 
z którem zapoznał się w czasie swej podróży. 
Jednym z głównych warunków  taniości 
szwedzkiego granitu jest jego specyalna 
struktura, dzięki której kamień pęka pod 
uderzeniem młotka, tworząc prawidłowe płasz- 
czyzoy, wówczas, kiedy u nas każdą kostkę 
trzeba ociosywsć. Dlatego też wykończenie 
jednej kostki koszliuje w Szwecyi 5 kop., 
wówczas, kiedy u nas — 20 kop. Drugim 
sprzyjającym warunkiem jest położenie ich 
na brzegu morza, wskutek czego kamień 
jest ładowany bezpośrednio na statki, wów- 
czas, kiedy u nas mysi on być dowożony 
do głównych artecyi komunikacyjnych wo- 
zam, co znacznie zwiększa koszty kamienia, 
Nad referatem wywiązała się dyskusya, 
w czasie któr:j prof. Armaszewsai wyraził 
zdziwienie z powodn zakazu kupowania ka- 
mienia zagranieą. Zdaniem profesora, wpły- 
nie to ujemnie na rozwój tej gałęzi przemy- 
słu u nas. W kofñou zebrani wypowiedzieli 
się za zastosowaniem w Kijowie bruków 
Z keramiku, o ile w okclcach Kijowa znajdą 
się pokłady speeyalnej gliny. Co do istnie- 
nia takiej gliny w gub. kijowskiej, zdania 
mówców się podzieliły. 

— Czasowy policmajstsr. Wobec cho- 
rohy p. v n Langs obowiązki poliemajstra 
pełal czasowo przybyły w tym celu spraw- 
nik berdyczowski, p. Maszyr. Oprócz choro- 
by policmajstra, grają ta rolę uroczystości, 
związane z przeniesieniem zwłok św. Kufro- 
zyny, co będzie wymagało zwiększenia nad- 
zoru nad porządkiem publicznym. 

— W sprawie podniesienia poziomu O- 
bołoni. Koəmisya inżynierów i techników 
miejskich przy udziale prof. Dubelira, jako 
rzeczoznawcy, oglądała dzielnicą Obołoń, dla 
przekonania się, czy podany przez grono 
miejscowych mieszkańców projekt tamyżdla 
zapobieżenia powodziom zasługuje ra uwa- 
gę. Qkazała się, że tama na brzegu Daie- 
pru byłaby tylko paliatywem, jedynem zaś 
kategrycznem -rozwiązaniem tej kwestyi jest 


poniesienie poziomu całej dzielnicy przez 


podsypanie go ziemią. To samo zdenie wy- 
powiedział listownie gub. inżynier p. Bez- 
smiertayj. Wobec tego komisya odrzuciła 
projekt tamy i postanowiła przystąpić do 
podniesieniu poziomu Obołoni. 

— Rowizya senatorska: Pomimo ofi. 
cyalnej dwutygodniowej przerwy w pracach 
komisyi senatora Dziediulina, spowodowanej 
świętami Wielsanocnemi, kaucelarya „komi: 
syi pracuje w dalszym ciągu nad zbada- 
niem materyalów I wyciągów z 500 „spraw“ 
żywnościowych, wydobytych na rozkaz se- 
natora z pułek archiwów  intendentury - ki- 
jowskiej. 

Po rozpatrzeniu tych dokumentów ko 
misya przystąpi do fattyczmej  rewizyi 
wszystkich składów żywnościowych maga- 
zynów oraz młynów w kijowskim okręgu 
wojennym. 

W tych dniach przybędzie do Kijowa 
podkomisya, prowadząca obecnie rewizye 
magazynów intendeutury w Kremieńczugu 
i Połtawie. Podkomisya, na czele której stol 
sędzia wijenny gen. Ignatowicz, w ciągu 
kilku dni ostatnich dokonała w Połtawie 
10 rewizyi u dostawców i urzędników in- 
tendentury. 

W Kremieńczugu rewizye trwają w 
dalszym ciągu. Obie podkomisye w tych 
dniach powracsją do Kijowa, gdzie natych- 
miast przystąpią do szczegółowego rozpa- 
trzenia materyałów, dostarczonych przez re- 
wizye w Kijowie, Połtawie i Kremieńczupu. 

— Przyłączepis Demiówki do miasta 
W dniu dzisiejszym o godzinie 7 wieczór w 
klubie na Demiówce odbędzie się walne ze- 
branie tamtejszych właścicieli nierachomoś- 
ci pod przewodnictwem sędziego pokoju 
Łobko-Łnbanowskiego, na którem ma być 
rozpatrzona kwestya przyłączenia Demiówki 
do miasta Kijowa. Do udziała w zebraniu 
zaproszony „został radny m. Kijowa, inż. 
Deinczeńko. 


OSOBISTE. 


— Wczoraj wyjechał do Skwiry czło- 
nek stały kijowskiego gubernialaego zarzą- 
du do spraw miejskich, Jaroszewskij, w celu 
dokonania rowizyi niektórych wydziałów 
tamtejszego zarzątu miejskiego. 


— UJĘCI ZŁODZIEJE Agent śledczy, zoba- 
czywszy pa Dibikowskim bulwarze dwóch nieznanych 
ludzi, próbujących przy nomocy podrzucsnia worodzka 
okraść pątmików, prókowsł ich zaaresztować. Ci zaczęli 
usiekzć, alu agent dał wysirzął z rowolwern i zatrzy- 
mał cbydwóch—J. R lenkę i M. Mołocznyja. Na ul. B3- 
ryczew-Wzaoz zuaresztowano pozbawionego praw M. 
Tomaszowskiego, który ograbił J. Morozówa. 

— RABUNKI Czterech napastników rauciło się 
na placu Proickim na A. Denieczkina i zagrabiło ma 
porumętelkę. Na ul. Spaskiej jeden rabus ograbił də- 
rężkarza, ale został schwytany, 

„ — ZAMACJII SAMOBOJCZY. W koszarach pułku 
łuckiego przy ml. Staro Żytomierskiej nr 22 szeregowiec 
Piotr Bogwzwiii zadał sobie w celach samobô czych 
dwie ciężwię rzny baguetemi w piersi. .Pogotowie prze- 
wiozło gu do wojskowego szpitala. 

— NAPAD BANDYTÓW. Ubiegłej nocy kilkn 
bandytów wyłamało drwi mieszkania p. Gilewicza, 
właścic:6'a dumo nr 45 przy nl, Nowo Karawajowskiej, 
i zaczęli w niem gospodarować. Hałas obudził gospo- 
dsrza, który dał kilka wystrzałów z rewolweru. Ban- 
qdyc! zuczęli nsiekać; jednego jednak z nich—Michała 
Zawrydş schwytano. - 

— AWANTURA ULICZNA. Około godz. 4-8j 
zrana przez Kurawajowską ul. przechodzili, wracając 
z jakiejs libacyi, urzędnik Michał |-cki 1 dwaj studenci 
J. J-ski i J. K-ew. Wszyscy byl: pod dobrą datą iza- 
bawiali sis, iak mogli. Naglo jeden z nich rzucił w okno 


N w 


KIJ © 


£ 


mie zkania A. Kcłsskicra (ar 10) pnstą butelkę od 
fiwa W mieszkaniu powstał oczywiśie popłoch, na 
skutok zaś tego cstaiego wesołych pasażerów zaaureszio- 
wano i spisaoo protokćł. 
— KRADZIEŻE. Z mieszkania B Alberta, przy 
til. Wwiedeńskieę ur 21, Skradziono rzeczy za rb. 100. 
Okradziono: I. Ifankiaa przy ml. W. Wasylkowskicj 
nr 72. K. Tupina w tramwaju, Osman-vau Ogły pa 
placu Troiekim, Rsstrepina przy ul Prozorowskiej nr 19. 
STRZELANINA W SKLEPIE. P. R Hersz- 
man, właś:ciel salopu przy ul. Pr.rozuej Nr 2, prosi 
ous 0 zaznaczenio, ze strzelanina w poniedziałek iate 
micjs'e w sklepie jego imienuika przy tejże ulicy Nr 
16, a nie u niego. 


OFIARY. 


W Redakcyi «Dziennika Kijowskieg » złożyli: 


Na szpital dla ubogich, do rozporządzenia polsk. 
Tow. letars<iego: D-r Lursia 5 rb. 

Na święcone dla ubogich przy Tow dobr , zamiast 
odwiedzin i powiaszowan wielkanocnych: pp. Marya 
Sokołowska 3 rh, Marya i Le n Lisowscy 1 rb. 20 k., 
Romuald G.wiosri 2 rb. 

Na święcone w przytułku św. Wacława, zamiast 
wizyt 1 powiuszowazn wielkanocnych: pp. Lwa i Lao- 
nard Oboniczowie 1 rb 

Na święcone dla dzieci przy Kole kobiet: Jurak 
i Bobek 1 rb., Dzinta i Stach Jauuszkiewiczuwie 1 rb., 
Władzio Janiczowski 50 kop. 

Na najbiedniejszych przy Tuw. dobr.: pp. N. N. 
5 ıb, Jadwiya Marya 1 rb. Zamiast wizyt i powin- 
szowań w clkenocnvcli: Leonarda 1 Adolf Martińczyko- 
wie 3 rb., Helena Iloworska 1 rb. 

Na wydział le'nisk przy Tow debr, zamiast wi- 
zyt i powinszowań wioskunuuych: pp Walerza i Jó- 
zef Kimayerowie 10 rb. 

Na Tow. polskich kolonii ietni h, zamiast wizyt 
i powinszowań wielkanocnych: pp. Feucya i Jerzy Dą- 
trowscy 2 rb. 

Na kościół św. Mikołaja,” zamiast wizyt i powin- 
szowań wielkaaccny:h: pp. Ladauszo:two Osńscy 1 rb. 

Də uznania Redakcyi, ząmiast wizyt i powinszo- 
wań wielkanocnych: p. August Janiszewski 1 rb. 

Na Tow. dobroczynności: pp. J. R. 5 rb. Zamiast 
wizyt i powin:zowań wiejkanornych: Michał Przanow= 
ski 1? rb, Ilelrna i Stanisław Szostkiewiczowie 3 rb, 
Wacław Rafałowicz 1 rb, Emilia i Stefan Fredrawie 
2 rbh, Marya i Józef Kwaskowscy 2 rb.. Marya i Lson 
Lisowscy 4 1b. 20 kop., Lucyanostwo Zdrojewscy 3 Tb., 
Ksawery Doliński 2 rb, Tadcuszostwo Osńsy 1 rh., 
Eugeniusz Witowski 1 re, lgincy Kaleński 3 rb., Jó- 
zefostwo Dworakowscy 2 ib, Piotr /migrodzki | rb, 
Narcyz Gieryn 1 rb, doktorostwo Januszkiewiczowia 
2 rb, Żygmuat Wołose*icz 2 rh, Stanisław Z eliński 
L rb, Juachimostwo Bartuszewiczowio 2 rb., Aloizy 
Myśliński 1 rb. 


Z giełdy cukrowej. 


Energiczne środki, jskie rząd ma zamiar przed- 
sięwziąć i zapewne przeds,ęwcźmie wobec uchwalenia 
przez Radę Państwa projektu prawa o środkach walki 
4 sBpekulacyą cukrową, polamowały znacznie zapędy 
spokulacyjnu na rynku kijowskim. Z tego samego 
względu ceny kryształu również zdradzają pewną tòu- 
doncyę ku zoiżce, wciąż jednak przewyższają 0 25--30 
na padzie cenę normalną. Ilość zawiwranych tranza- 
kcyl zato znacznie się zmniojszyła, gdyz spekulanci i 
banki uaikają* większegotryzyka. 

Usposobien:e rafinady pomimo ożywionego zapo- 
trzebowania stosunkowo słabo. . Dojaśnić to muzna zna- 
czuem zaolistrowaniem tego produktu ze strony Łurtow- 
pików, którzy posiadają obecnie znaczne | zapasy; towa- 
ru na składzie. Pomijuo to ceny rafiozady w głowach 
pozostają w Kijuwie na poziomie 5 rb. 35 kop., ra 
stacyach kolei Połndn:owo-Zachodnich—57rb. 15 k—5 
rb. 40 k. za pud. i 

Bieżąco prawa porskie podoso'ły się$do 1$rh, 5 
kop. za pud; przyszło notowano po 60 — 62 kop. Fin- 
landzkie prawa bez zapotrzebowania przy zaofiarowa- 
biu tegorocznych po 6 kop.; przyszłych poj;22 kop. za 


pad. 

Na wczorajszem posiedzeniu komsya notowań 
zaregostrowała następujące trapzakcyc: 

1) 16,000 pudów stącya Worożba po 4 rb. 521,2 
*kop., nalychmiest (Tow. Sup: unowieckie—- Tow: ref:n6- 
ryl kurssie;). 

2) 5,400 padów, stacya Mickalenki po 4] rb. 40 
kop., na kwiecień (spadk. F. Tereszczenki — moskisw- 
skiej finijbankn międzynarodowego). 

3) 28,4C0 pudów, stacya Biała Cerkiew, po 4 rb. 
40 kop., PA zwiesien — czerwiec (Tow. Denhefowsko- 
Dąbrowiecskie— A. Mirkinowi); 

4) 7,200 pudów, stacya Wapniarka p^ 4 rb. 43 
kop., Dazmaj (A.s Mirkin—szpokułantowi). 

5) 9,000 pudów, siacya Fuuduklejówka, po 4 
rb. 40 kop. na kwiecień—maj (cukrownia Stara-Osota— 
M. Josteluwiczowi. 

6)3515,000,pudów stacyn Potrebyszcze, po 4 rb. 
37 kop. na maj—czorwiece (spekulam -- Towarzystwa 
<Sachar>) 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Aresztowania w Łodzi. 


Łódź. — Dokonano tu masowych rewizji 
wśród inteligencyt żydowskiej. Opieczęto- 
wano lożale trzech towarzystw żydowskich. 
Aresztowano około 100 żydów, przeważnie 
nauczycieli, adwokatów i komiwojażerów. 


Projekty ministerstwa oświaty. ' 


Petersburg. — Ministerstwo oświaty ma 
zamiar zułożyć 840 szkół miejskich, 169 
szkół 3 klasowych przekształcić na 4-klaso- 
we, założyć 6 eeminaryów nauczycielskich 
i 2 instytuty nauczycielskie: w Witebsku 
i Ekacterynosławiu. 


Wyjaśnienie senatu. 


Petersburg. — Senat wyjaśnił, iż ziem: 
stwa nie mają prawa nabywania do biblio- 
tek książek. traktujących o zagadnieniach 
życia współczesnego, oraz nie mają prawa 
zajmować się polityeznem i społecznem wy- 
chowaniem ludnosci. 


W instytucis górniczym. 


Petersburg.— Wobec sytnacyi, jaka wy- 
tworzyła się w instytucie gorniczym, dyre- 
ktor instytutu Czernyszew podał się do dj- 
misyi. Dymisyę przyjęto. 


Z Rady Państwa. 


„Petersburg. — Grupa przemysłowa wy- 
stąpiła z centrum Rady Państwa, ponieważ 
centrum nie poparło interesów przemysłu 
podczas rozpatrywania projektu prawa o środ- 
kach walki ze spekułacyą cukrową, 


Rawelacye Sobolewskiego. 


Petersburg — Dwaj członkowie związku 
nar. ros. potwierdzili, iż na naradzia w Mo- 
skwie Sobolewskij nalegał, aby Wostorgow 
wystąpił z organizacyi monarchicznych. Na 
tejże naradzie Subolewskij miał gł śno o- 
świadczyć, iż wszyscy wiedzą, z jakiego 
Źródła Wostrrgow czerpie „pieniądze podej- 
rzanego pochodzenia.” 

Petersburg. — Główna rada związ. nar. 
ros zwróciła się do Mienszykowa z prośbą 
o sprawdzesie rachunkowości rady i zaprze- 
czenie rewelacyom Sobolewskiego o „pienią- 
dzach ze Źródeł nieczystych”. 


Ustawa akgdemij duchownych. 


Petersburg.—„Now. Wrem." zaprzecza 
pogłoskom, iż nowa ustuwa akademii du- 
chownych ma być zatwierdzona w drodze 
art. 87. 
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Most w Czerkasach. 


Petersburg—Koncesya na budowę mo- 
stu w Czerkasach udzielona zastała inżynie- 
rowi Łętowskiemu. 


Nowe rewizye. 


Petarsburg. — Rogowicz dokona rewi- 
zyi dyecezyi, konsystorzów i niextórych 
klasztorów. 

Petersburg. — Zarządzono rewizyę fab- 
ryki Obuchowskiej. 


(Od ńgencyt Petersburskiej). 


Wilno. — Wskutek skargi, wniesionej 
przez urzędnika kancelaryi generał guberna- 
tora—Sergiewskiego, sąd okręgowy za po- 
twarz w druku skazał redaktora gazety 
„Nowaja Roś“, Zajączkowskiego i korespon- 
denta tejże gazety, Wrucewieza, na trzy ty- 
godnie aresztu. 

Tyfiis. — Sąd wojenno:okręgowy w 
Aleksandropolu, rozpatrzywszy sprawę ogra- 
hienia w r. 1909 Towaraystwa wzejemnego 
kredytu, skazai sześciu podsądnych na karę 
śmierci i trzech na 15-!etnie ciężkie roboty. 
Pozostali podsądni został! uniewinnieni. 

Odesa.—Na drodze do Drfinowki rozbił 
się samochód, pędzący z szybkością 70 
wiorst na godzinę. Jadący w nim znany 
sportsman, Anatra, zabił się na miejscu; po- 
zostałe osoby odniosły lekkie rany. 


Wenecya —R zpasrywanie sprawy Tar: 
nowskiej zostało wznowiune. Rozpoczęły się 
rozprawy stron. 

Sofia —Prezydent bułgarskiego towa- 
rzystwa słowiańskiego, Bobzzew, w przemó- 
wieniu, wypowiedzianem dn. 11 kwietnia, 
wobec licznego audytoryam oświadczył, iż 
kongres w Sof:i nie posiada ani pansiawi- 
styczn:go, ami politycznego charakteru, lecz 
jedynie kulturalny. Kongres nie będzie ma- 
nifostacyą. skierowaną przeciwko jakiemu: 
kolwiekbądź państwu lub narodowi z powo- 
du stosunku jego do polaków. W końcu 
kok = Bobczew oświadczył, iż przy- 

ycie polaków do Sofii pozostaje w ścisłym 
związku z rezolucyą, którą poweźmie komi- 
sya w sprawie zbliżenia polsko-rosyjskiego. 

Londyn.—Do agencyi Keutora telegra- 
fują z Atlanty, iż huragany i mrozy znisz- 
czyły prawie doszczętnie plautacye bawełny. 
Od czasu wcjny domowej południowe stany 
Ameryki północnej nie poniosły tak znacz 
nych strat materyalnych, jak te, których 
należy się spodziewać w roku bieżącym. 

Konstantynopol. —W stanie zdrowia suł- 
tana zaszło znaczne polepszenie. 

Berlin.—Według wiadomości ze źródeł 
urzędowych, naprawa balonu „Zappelin 2* 
okazała się niemożliwą. 

Paryż: ¿—W Saint-Denis 150 strajkują- 
cych robo ników kolejowych napadło na 
policyę i w jsko, które ochraniały przy pra- 
cy robotników, nie należących do strajku. 
Kilku policyantów odniósło rany. Zabito 1 
robotnika. 

Paryż.—W Chambon-Feugerolles zabu- 
rzenia trwają w dałszym ciągu. Aresztowa- 
no 5 osób. Przybył oddział wojska. 

Pekin —Wedlug wiadomości ze źródeł 
dyplomatycznych zabnrzenia w Czang-Sza 
zostały wywołane przez spekulacys i niexn- 
mienneść urzędników nitejscowych, którzy 
podnieśli cenę ryżu, nie dopuszczając go na 
rynek. Rozruchy przyjęły znaczne rozmiary 
wskutek niezdecydowanego zachowania się 
władz; władze bowiem zamiast poprzeć dzie- 
łania wojsk skazały na śmierć żołnierzy, 
którzy strzelali da tłumu. Du Czang-Sza 
odpłynęły 3 kanonierki angiciskie, 1 japoń- 
ska i 1 francuska, 

Londyn.—Izba gmin przyjęła w drugiem 
czytaniu bi!l finansowy większością 328 gło- 
sów przeciwko 232, 

Saloniki — Oddział albańczyków, liczący 
3000 ludzi, zająwszy wąwóz Kaczanika, zra- 
nit kilku oficerów i samitaryuszów i rozbro-. 
ił ich. Szefki-bey nie był w stanie posunąć 
się dalej, niż do Czernołewy w drodze od 
Liplanu do Prizrenu. Droga do Prizrenu 
zajęta jest przez albańczyków. Los wojsk, 
które wyruszyły do Liplsnn, jest niewiado- 
my. Według pogłcsek w Dyakowie i oxo- 
licy, wielkie rozruchy; 30 żołnierzy ograbi- 
ło pocztę. Dzisiaj pociąg nie został również 
przepuszczony. Z chwiią zajęcia wąwozu 
przewóz wojsk został wstrzymany. Sytua- 
cya Feryzowicz, na które albańczycy zamie- 
rzają napaść, jest krytyczna. Potyczka w 
pobhżu wsi Czernolewa szończyła się weżo- 
raj na stratach z obydwóch stron; turcy 
stracili 8 ludzi. Liczba rannych niewiado- 
ma. Według doniesień z konsułatów, od- 
dział w Salonikach ssłada sę z redyfów. 

Saloniki. — Atbańczycy w liczbie 4,000 
ludzi zajęli wieczorem d. 9 kwietnia wąwóz 
czernole wski. 
ki-beya zbliżył się do wąwozu i został pe- 
witany ogniem krzyżowym. Sytuacya od- 
działu stała się krytyczna, lecz niebawem 
przybyły posiłki s Prizrenu, które uderzyły 
na tyły powstańców. Albańczycy cofnęli stę 
za Stimlę i skoncentrówali swe siły w po- 
bliżu Budakowa. Następnego dnia bitwę 
wznowiono; wałka trwala do późnej nocy: 
albań:zgcy nie zdobyli żadnej pozycyi. Tur- 
cy stracili 8 szeregowców 1 2 oficerów 
SLraty ałbańczyków niezoane. Dowodził po- 
wstańcami Hassan: Hussejn z Budakowa. Oba 
wojska pozostały na dawnych pozycyach, 

Pekin. — Według informacyi minister- 
stwa spr. zagr. rożruchy w prowincyi Cnu- 
nan ustały i spokój został przywrócony. We- 
dług doniesień cudzoziemców wrzesie sze- 
rzy się w dalszym ciągu, cgarniając prowin- 
cyę Chubej. Wśród cudzoziemców zapano- 
wała paniką, ponieważ rozru hy są skiere- 
wane przeciwko europejczykom, którym 
przypisują zarządzenia o wywozie ryżu. 

Berlin.—W sułtanacie Ruanda (prowin- 
cya wschodnio-sfrykańskich posiadłości Nie- 
miec) zabity został misyonarz katolicki 
przez zemstę osobistą. Uważają. że zabój- 
stwo pozostanie bez następstw dla spokoju 
kraju. 

Weilburg.—Balon „Zeppelin 2-gi*, 
opadaniu przełamał się na dwije. 
część jego zaw.sła na drzewach; 
dołe i motory ocalały. 

Borlin. — Na nadzwyczajse zebranie 
przedstawicieli związków zawodowych przy- 
było 422 delegatów, reprezentujących 2 mi- 
liony robotników. Delegaci wyrazili swoje 
współczucie robotnikom, pracującym przy 
budowie, których dotknął lokaut. 
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GIEŁDA ZBUŻOWA. 


—— Q — 
(Teisgram sposyainy?). 


Petersburg. — Giełda Kałasznikowa. Żyto w nat. 
118-120 zoł. 93 k—1 rb.. owies wyborowy 78 — 80, 
zwysły 16—77 kop, gryka 11—79 kop., mąka pszenna 
pytlowana 2 rb. 10 -2 rb. 35 Fop., pszenna l-y gat. 
1 rb, 65 k.—1 rb. 85 tcp.; rostiowska Nr 1 — 2 rb. 10 
kop.—2 rb. 30 kop. 

Czystopoł. — Zvto w nat. 116-120 zoł. 78 — 80 
kop, owios w nat. 76—90 zot. 46 — 50 kop, mąka ży- 
tnia 8 rb. 25 kop. 

Rewel.—Pszeniea t rb. 21 — 1 rb. 22 kep., żyto 
96 -97 kop, owies 75—76 kop. 

Noworosyjsk.—Pszouica bubanka 10 rb. 70 —10 
rb. 75 kop., garuówka 19 rb. 65 — 10 rb. 70 kop; żyto 
7 rb. 60—7 rb. 70 kop., owies G rb. 15—6 rb, 80 kop., 
jęczmień 7 rb. 10—8 rb. 30 kop, groch 6 rb. 10 — 6 
rb. 15 kop. 

Beriin.—Pszonica 222 mar. i 218 mar.; żyto 156 
mar. i 162 mar, owies 150%, mar. i 160 mar; jęczmień 
129—134 mar. 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
—0:0— 


Dom 12-go kwietnia 1910 r, 


Berlin. Wypłaty na Petersburg . 216.30 
Kurs weksiowy na Petorsbnrg na 8 dni —— 


+,4%/, pożyczka 1905 r. 5 . 100.60 
40/, renta pansigawa 1894 r. — 
Resy} bil. kredyt. 103 rub. 216.15 
Dsskouto prywatos . . 31/15 


 Usposobienie ku końcowi giełdy wzmocaiło się. 


Wiedeń. 0%, pożyczka rosyjska 1906 r. 103.35 
Paryż. Wypłaty na Petersburg: 
Csna najniższa „.„ . , . 265.50 
Cena najwyższa ri > 267.50 
40/, ronia państwowa 1894 r. 92 85 
41/40/, pożyczka 1909 ‘r, . 100.55 
50/, pożyczka rosyjska 1906 r. . 106.40 
Dyskonw prywatne . 5 + 2a 
Usposobienia moct. 
Lendya. 5%, pożyczka rosyjska 1906 r. . 1053 ; 
4:/40/, pozyczka rosyjska 1909 r. 9874 


Amsterdam 5°% pożyczka rosyjska 1906 r. 
414/0 1909 r. 
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GIEŁDA PETERSBURSKA. 


Daia 13-go kwietnia 1910 r. 


Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. 


„  Ozęki za 1IOf. st.« . . . . . 94.85 
„ na Berlin 3 m. za 100m. ..  —.— 
„ czeki za 100 mar. , . . 46.24 
„. ma Paryż 3 m. za 100 fr.. . .  —— 

CZERCZAE 100. . . . . « 37.54 


Dyskonto giełdowe . . . 


40/, państwowa renta . . . « . . . uf 
50/, Pożyczka 1905 r.. + « . . 108—108%* 
50/, pożyczka 1908 r. . . . . . . 10313 
4:/, Pożyczka 1905 r. . . . . . 10014 
0 Rożyczka 1906 r. e Ger « 103" 
4!/40/, pożyczka 1909 r. . . : Y8 


40/, Listy zast. Szlach. Banku. „ .  88—88°/⁄, 
flo Listy zast. Szlach Banka Ziem 94/,—95 


993 
40/, Świadectwa Włościańskie. . . 88'/, -PB'/, 
4; 0/ j R 95 


"0 ` 1 
50/5 świadactwa włościan. m 


Ta UA 
5%, pożyczka prem. 1864 r. . . 448—450 
=, „ 1186065 . . 343 
50/, obl. prem. Sziach. Banku . . . . 323 
3t/,0/, Listy Zast. Szlach. Banka Ziem. 85/8 
41/40, Oblig. Petersb. M. Krod. T-a 893,8 
Yo * Bakiósk. . -848I 
Die Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-wa- - H 
41 . 87y —B8 Yy 


RZ » » n » 
a, Oblig. Moskiewsk. Kred? T-a, 99e 1014 


4:7, /0 c TA » 4 „913 1—93 
5 ło Oblig. Odosk. Kred. T-a. . .100 - 10144 
5*/a LJ » * . > 93 
4i/, > Bessar.-Taur. B.Ziem. 88* 3 
UB = Wilęeńk, Bankn Ziem. 88?/; 
tih 2 Donsk. É : RRIS 
4if, R Kijowsk.Baakn Ziem. 887/* 
44, = Moskiowsk. „ 89—99 
Eh A Niz.-Samar. „ à RBI/ą 
4'/s z Połtawsk. "m" E8ifą 
4 6 > Tulsk. 3 88— 89 
W Charkowsk. „ à 88 
4ją Listy Zast. Chers. Banka Ziem. . 83 
Akcya za T-a Żegl. po Dnioprze . . =r 

» -80 y ” n m . =, 
Axcye T-a Kaukaz i Merkury, . 195 
Akcye Rosyjsk. Low. Żegł. Handl, Czaru. 430 

„ Ros. T-wa transport. i asekur. TT 

„ t-a Ubezpioczon „Rosya“. . „ 430 

> Mosk. K. Woroneż. kolei. . 419 

n  Mosk, Wind.-Rybiask. . . . . 136 

= Foł.-Wschod. kolei . . . . . 1735 

» _ Azowsko-Dońsk. . . . a. 573 

= Wołżsko-Kamsk. b. . . . . . 859 

a Rosyjsk, dla Handia Zewa. 39u 
Akcyo Ros. Chisk. . s.a.s’ 234 

5 Has. Handi. Przomysł. . . 363 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komore. 41; 

5 Putersb. Lyskout, Pożyczk. . 477 

„  Peersi, Prywatti.-Komm. . . 5 

5 Kijowsk. pryw. banka handi . — 

„ Begarabsko-[auryck, . . . . 62 

A Wileńsk. Ziemsk. Banka. . . 545 

5 Dońsk, Bauka Ziemsk. . . . 630 
Akcye Kij. Banku Ziemskiego. . . . 648 

A Moskiewsk. 5 +. « ABS 

z Niżegor.-Samar. „ J. o « MOB 

„  Poitawsk. 5 e pe . WERE 

»  Potørsb.-Talsk. ., ... . 4 

„  Charkowsk, an: ui 423 

p „  „Bakińsk. T-a Nafiow. . . 331 

A Kaspijsk. F-wa . . . . 445) 

„ Naf. i Hand].T-a Mantasz. i Ko. 127 
Udziały Naft. T-a Br. Nobel . . . . 113% 
Akcye Tow. Naft. Br. Nobel : c= 

„. Bransk. Kopalni Wągla . . = > 

„» Brausk: Rels. Fabr. . . . . Ilii 

s Naft. T-wa Hartman. . 217 

„ Kołomieñsk. Fabryki . . . 175 

„ Fabr. Malcewsk. . . . . - 3Bu 

* Peiorsbursk, Metallurg. . 140 

4 Nikopol: Mariupolsk : 697/; 

». Baione wo. . . . . . 42% 
„  Kosyjsk. Balt. Fabryki . . . 325 
A Ros. Fahr. lokomot. (Buo) . . — 
„ T-a Odlawni stali. „Sormowo" 1283, 
Akcye Fabr. Wag. Fenix . . . . ZW 
» UNA zDMICALIGE o -. M 754 
5 Dońsko-Jurjewsk. Metall T-a . .12%5 


Usposobienie z walorami państwowymi ospałe; 
z prywatnymi papierami hipotccznymi stałe, z papio- 
rami dywidoendowymi wogóle uierówne; w zapotrzebo- 
waniu akcye kolejowe i niektóre ak ye meta!urgiczne; 
z premiowkami sł bsze. 


Ze sportu. 


Wejscie na górę Me. Kinleya. 


Nareszcie po licznych próbach powiodło się wej- 
ście na szczyt góry Mac Kinlog'a, która ma 6,200 ma- 
trów wysokości. Jak wiadomo, przed laty Cook, rze- 
komy cdkrywca bieguna północnego, twierdził, że był 
na wierzchołku taj góry, co się jednakż: okazało kiajmn- 
stwem. Obecnie 3 podróżnicy wybrali się na Ów szczyt 
n'ezdobyty, zaopstrzywszy się nalezycie tak ma podróż 
do Alaszki, jskotcż | na samo zdobywanie góry. Byli 
pewni siebie, zobowiązali się bowiem zapłacić £50,000 
kor. w razie nicpowodzonia. Wdzieranie się Da SZCŁJŁ 
trwało cały m'osiąc. 


36) 
Antonio Fogazzaro, 


Daniel Cortis. 


TŁÓMACZENIE Z WŁOSKIEGO 
(Z upoważnienia antora). 
—)00(— 


Wiem na piacu Caprazica wymówił 
ktoś głośno jego imią; ktoś mu się ukłonił 
zdaleka i pozdrowił: „lo zobaczenia, dziś 
wieczorem“. Wtedy sobie przypomniał, że 
to dziś u siebie ma mieć zebranie. złożone 
z politycznych sprzymierzeńtów, z akcyo: 
naryuszów i współpracowników, zapownio: 
nych lub niepewnych jeszcze, przyszł:go 
dziennika. Tym panom miał Daniel przed- 
stawić plan swej mowy i wywołać dysku- 
syę: z narad owych miał w rezultacie wy- 
płynąć polityczny Lierunek dla rzeczonego 
dziennika. 

„Dziś wieczorem*! rzekł mu ktoś na 
ulicy. Po tych słowach Daniel uczuł, że o- 
garnia go znów jego idea, że siła obowiąz- 
ku bierze nad nim góre: precz z marzenia- 
mi, precz ze słabością: do serca przypłynęła 
mu fala nowa energii życiowej. 

Wszedłszy do hołeiu, znalazł się wśród 
gwarnego roju starych dam i francuskich 
Lsięży. 

Znann go tutaj, 
go słowami: 

— Proszę pana na górę. Senator Cle- 
nezzi był tu przed chwilą i prosił, by pan 
pospieszyć raczył do pani hrabiny. 

tlrabinę zastał Daniel samą, w najgor: 
szym humorze, z rumieńcem na twarzy i ze 
znnżeniem po podróży, które żle oddziałało 
La jej długotrwałą piękność. 

Przyjęła go ź!ie, wyrzekając na polity- 


więc porlyer powitał 


wszystkich aptekach. (6) 


pudełka opatrzone są różową banderolą z podpisem. * 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemp!arze 


Di. Benguć, 47, Rue Blanche, Paris. e 


“Baume Rengué 


:NEWRALGH 
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kę, która i moralnie, i fizycznie oddziałała 
w sposób zgubny na Daniela. Polityka wys- 
sała go, jak pijawka, jest chudy i wygląda 
strasznie, a nawet nie umiał się zdobyć na 
ty le grzeczności, aby wyjechać samemu na 
dworzec, zamiast wysyłać kulawego starusz- 
ka, Clenezziego. 

O, widać, że ta szkaradna polityka gor- 
szą jest chorobą od samej nawet podagry. 

— A następnie-—mówiła dalej—wasza 
krółewska mość każesz nam na siebie cze- 
kać w hotelu wieki całe. A tak niezawod- 
nie, napróżnobyś mi zaprzeczał. 

— A Helena*—zapytał. 

— No, dobrze już, podajmyż fobie rę- 
ce i uczyńmy zgode—odrzekła pani Tarkwi- 
nia udobruchana —lielena ma się doskonale, 
jestem z niej zupełnie zadowoloną. 

Mówiąc to, wskazała drzwi sąsiedniego 
pokoju, zakryła twarz na chwilę dłońmi, 
tem zaczęła ruszać niemi w po 
wzniosła oczy do góry. 

— Nie nie rozumiem — mówiła więcej 
g-stami, niż głosem—nic nie rozumiem. 

W tej chwili na progu swego pokoju 
stanęła Helena, bledsza była i szczuplejsza, 
niż dawniej, wyglądała, jek młoda panienka; 
włosy miała w nieładzie i uśmiech na twa- 
rzy. Witając się z Danielem, patrzyła nań 
poważnie, a usta jej drgały ze wzruszenia. 
Zamienili z sobą kilka słów sztywnie i cere- 
monialnie, głosem przytłumionym i niepew- 
nym. Potem zapadła w salonie wielka ci- 
sza. Helena spojrzała na matkę. 

— A niechże Róg cią ma w swej opie- 
ce—zawołała pani Tarkwinia. — Czemuż nic 
nia mówisz? No, kiedy nie chcesz, to ja 
mówić będę. Otóż, kochany Danieln, musi- 
my zaraz urządzić walną naradę. Wiesz za- 
pewne, że zięć mój, będąc w Cefalu, rzucił 
na nas postrach dwuznacznemi, szalonemi 
półsłówkami.. Wiesz również o pewnym 
jego liście, o którym ci już wspominałam... 
Ale posłuchaj. Dowiedz się tedy naprzód, 
że od zeszłego lata ja i mój szwagier jesteś- 
my niby wykłęci, baron zerwał z nami wszel- 
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wietrzu i 


| WILNO 


SE "M |Prenumeratę i ogłosze 


przyjmuje 


nalne „77. 


K. Podhorskieśo 


Po obu stronaeh 


GIESNINY 
BERINGA 


Do nabycia w Admlnistracy! „Dziennika Kijowskiego", Prorszna 9. 


Cena; 2 rb. 


SOLEC 


ZAKŁAD WÓD 


ciowe, ługowe i gazowe. | 
rapii, glimaastyki leczniczej. 


Szpital na 25 łóżek, w którym miesięczny pobyt wraz 


i kapielaini kosztuje około 35 rb. 


Hiei z resteuracyą. salą bxlową i toatratną. 


wszelkim wymaganiom komfortu odpowiadający hotel-pen- 
syonat. Mieszkania familijne w wil ach. Nowe efektowce oświetlenie. Stała 


orkiestra, rennjony, czyte nia dobrze zaopatrzona. 
CENY NIZKIE. 
cya od 69 rb. miesięcznie. 


W czasie sezonu telegraf na miejscu. 


pieniężne na Solec u:kulecznia Dom Bankowy B. 


wio, Mazowiecka Nr 16 


Dojazd przez st. kolejową KIELCE, skąd szosą samo- 
chodem w 3—4, powozami w 8—9 godzin do Zakładu. 
sawo.nonu z Kiele codziennie o godzinie 4-ej po południu. luformacyi udziela 


Zar.ąd Solca: peceta Stopnica, gub. kieleckicj. 


Pa ZJd s 


DIZSÄ ZD 


u; We wała INEK 
do Jamie GIELI2 zy a 
ia=wu:tGie 


Dnia 22 kwietnia odbędzie się w 


a 


RÓSSOSZU 


roczniaków, dwulatków. 


Licyticya 22 klaczy ze 
tawka remontowa. 
l czsórka, 2 pary, 

na stacyę Lipowiec. 


ztebakami, 


Ogierów 4 (reproduktorów), 


A dniu licytacyi będą oczekiwały konie na dworcu. 


Modal złoty wyst. Ciech. 1908 r., dypl. 
uan., wyst bry, 


SIARCZANO- SŁONYCH. 

Sezon od 7 (20) maja do 7 (20) września. 
Znany ze swej skuteczności w reumatyzmie, ariretyzinie, zołeach, nerwo- 
bólach, przymiocio, kąpiele minaralne srarczano-słone, mułowe ogólne i częś- 
Przez lekarza prowadzony dział meckuw:0-eiektroie 


leavis. 
Wygoda mieszkanie, całkowite utrzymanie i kura 
i „Ceny mieszkań zakładowych od 20-go maja do 
2U-go czerwca i od 20-go sierpnia do 20-70 wrzesnia o 25% tańsze. 
Wszelkie 


| wierzchowych 
Lisytacya za znie się po przybyciu ranny't: pociągów 
i Wszelkie inlurinacys będą dawane pišmieunie od 
dnia pierwszego ogłoszenia. Poszta Lipowiec. Telegraf Lipowiec woksal — 

telefouem Mazaraki. Oglądać konie możaa od dnia 2 kwietnia r. b., na 
| ządanie LOG wysyłane powozy dla przejazdu z Lipowca do Rossosza. 


dl» prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego: 
I rb. 50 kop. 


Przesyłka 55 kop. 


w Lublinie 1908 r. 
MINERALNYCH 


| 


kie stosunki i nie pisze wcale, więc pytam 
ciebie, w jaki sposób mam pojąć to, co tym- 
czasem zaszło? Ale zamilczmy o tem lepiej. 


LIM. SRP K I! 


Nareszcie przychodzi chwila swobodniejsza, 
kiedy mogę odwiedzić córkę. « W jakim by- 
łam niepokoju, nie możesz sobie nawet wy- 
obrazić, dość. że takich chwil nikomu dziś 
nie życzę. Jadę tedy i, ma się rozumieć, 
zamieszkuję w hotelu, bo przecież przemocą 
nie wcisnę się do cudzego domu. Zresztą 
miałabym się zpyszna za coś podobnego od 
mego szwagra. Dość, że w cztery dni po- 
tem przychodzi ów list z Rzymu. 

Tutaj hrabina Tarkwinia, zmarszczyw- 
szy brwi, poczęła deklamować z intonacyą, 
którą się sobie nadaje, naśladując os: bę an- 
typatyczną: 

— Baron wiedział doskonale, że jego 
ukochana teściowa, będąc w Cefalu, nie o- 
śmieli się zamieszkać w jego domu. W ten 
sposób rodzina Carrć składała jakoby szcze- 
re wyznanie swego niegodziwego  postępo- 
wania, którego dalsze skutki miały nieba- 
wem wyjść na wierzch. Helena zresztą po- 
winna być przekonaną, że jej mąż nigły się 
nie pokłoni i nie uniży przed jej rodziną w 
żadnym razie. A oto wkrótce pokaże on żo- 
nie i jej rodzinie, oraz całemu światu, jak 
rozumie i traktuje swoje obowiązki i swój 
honor; wkrótce uczyni coś takiego, co bę- 
dzie policzkiem dla tej ukochanej rodziny, 
gorzej niż policzkiem, jeżeli, naturalnie, naj- 
drożsi ci krewni mają w sobie jeszcze choć 
odrobinę sumienia. Co do Heleny, to więzić 
jej w Cefalu niema najmniejszej racyi, więc 


O W SK I 


łam dobrze, zachowując spokój i równowagę 
duchową z cierpliwością świętej. Powiedzia- 
łam mu, że skorzystam z jego pozwolenia i 
zabiorę z sobą Helenę do naszego kraju, z 
tem, że zatrzymamy s'ę przez czas jakiś w 
Rzymie umyśln e w celu korzystania z jego 
towarzystwa. Dodałam kilka wyrazów ser- 
decznych, tyczących się jego kłopotów i wy- 
raziłam naszą gotowość do wszelkich dla 
niego usług; w końcu wymieniłam hotel, w 
którym się zatrzymamy, zarówno jak dzień 
i godzinę naszego przybycia!. Lecz i na cóż 
się to przydały? Ze nie odpisał, to można 
go jeszcze usprawiedliwiać, lecz skorośmy 
przyjechały na dworzec w Rzymie, patrzy- 
my — barona ani śladu! Niemasz go wcale! 
Pytamy Clenezziego, ten czerwienieje, jak 
Bachus, i wykręca się, jak może i umie: ba- 
rona widział rano, baron ma się doskonale, 
baron musiał być tam i owdzie... Oczywi- 
ście wnoszę, że nasze listy nie odniosły ża- 
dnego skutsu. Teraz racz mi powiedzieć, 
czy kwestya wypłaty długu załatwiona? 

— Q tak, załatwiona—rzekł pośpiesznie 
Cortis. Nie chciał psuć humoru swym pa- 
niom, zresztą jeśli nie zrobiło się tego dotąd, 
to jutro o południu wszystko się załatwi. 

— A czy baron zawiadomiony * zwło- 
ce?—spytała hrabina. 

— Bezwątpienia. 

— Cóż mówi na to? 

— Nie widziałem się z nim osobiście, 
wiem jednak od Clenezziego, że okazał za- 
dowolenie i dziękował. 

— A teraz, przyjacielu, radź że nam z 


1G0 


Nr 


matki, tylko wzrokiem nieruchomgm patrzy- 
ła w przestrzeń. 

— Jaka jest data listu? — zapytał Cor- 
tis po krótkim namyśle. 

Hrabina nie pamiętała, więc poszła do 
swego pokoju po ów list. Po jej wyjściu 
Ilelena wyciągnęła rękę do Daniela, on tę 
rękę ujął, a wtedy szepnęła doń słodko: 

— Wybacz mi. 

— Wybaczyć! — zawołał. —Ale co? 

Helena wyczytała mn z oczu to, 0 co 
miał ją ochotę zapytać. Chciał mianowicie 
zbadać przyczynę jej oziębłego zachowania 
się—jej upartego milczenia. Więc przerwała 
mu: 

— Nie, nie, nie oto mi chodzi... Mu- 
szę się z tobą rozmów.ć—ale nie zaraz. 

W tej chwili weszła pani Tarkwinia 
z listem otwartym w ręku. Wzrok jej padł 
najpierw na Cortisa, a widząc jego twarz 
zmienioną, zapytała: 

— Może chory jesteś? 

— Nie, ciotko. 

Głos jego brzmiał 
silnie. 

Podała mu list i rzekła: 

List nosi datę 16 marca. 

— Niechże c ocia będzie cierpliwą. Są- 
dzę, że pisałem do Heleny 14 go, jemu zaś 
nie wcześniej mówieno o zwłoce, jak we 
trzy dni później, bo Cienezzi nie mógł się 
z nim obaczyć przed 17. Prawdopodcbnie 
więc, pisząc rzeczony list, o niczem jeszcze 
nie wiedział. Złagodniał dopiero później. 

— Czy wie, żeście się tu zatrzymalj: 

— Doniosłyśmy mu o tem. 


przytem pewnei 


„Dziennika Kijowskiego” 


ksiągarnia J. Zawadzkiego 


Zakład Zegarmistrzowskj 


zostawia jej swobodę. Odtąd wszystko jest 
mu obojętnem i wkrótce, być może, oswobo- 
dzi żonę ze wszelkich już więzów... 

— Czy zrozumiałeś? Co do mnie—to 
jestem wróbel, co się nie da wziąć na ple- 
wy, lecz córka moja na prawdę przyjęła 
owe banialuki zanadto do serca. Uważałam 
tedy za stosowne odpisać i wyjaśnić kwe- 
styę rzekomego z mej:strony uznania swej 
winy, oraz zbytniej drażliw ści barona w 
stosunku do nas. Zdaje się, że odpowiedzią- 


niego pisać? 


zamiar 


pnem. 
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razu. Zdawało się, 


Gechociński Zakla 


kąpielowo-zdrojowy 


jest otwarty od dnia 8 (21) maja do dnia 8 (21) września włącznie. 


a 
nia do 


Wady 


skrofulicznych, reumatycznych, kobiecych i wielu innych. 


łaski swojej, co mamy począć? 
ten człowiek znać næs nie chce. 
Czy może należy odnaleźć goć 
To rzekłszy, pani Tarkwinia jęła ciężko od- 
dychać i mrużyć powieki, jak gdyby sam 
odszukania zięcia, 
jeji prześladowcy, był dla niej czemś okro- 


Aż doląd Helena nie odezwała się ani 
że nawet nie 


Ciechocinskie jodo-bromo-złone szczególniej są pożyteczne w ce erpicarach 


Niema dziecka, które nie potrzebowałchy kąpieli Ciecho- 


cińskich. 
JE 


Zakład posiada 11 Źródeł z rozmaiia koncentiacyą sclauki od 
do Vy, (arlezyjskie do picia). W Ciechocinku można brać kap'ele so- 


ne, laźnie, tuszówki, inhalacye oraz zabiegi hydropatycz- 
ne. Ciechocinek łączy się odnoga kolei Warszawsko-Wiedeńskiej z pogra- 
niczną stscyą Aleksandrowo. Komunikacya ze wszystk mi poc ugami warszaw 
škimi i zagranicznymi. Tania komunikacya Wisłą — statkiem parowym. Na 
każde zapotrzebowanie są wysyłane bezpłatnie cenniki. Frekwen'ya dochodz 
do 15,000 osób, Kąpieli wydaje się do 300.000. Zakład z roku m rok stale 
się rozwija, gdyż czysty dochód, przenoszący 100,00 rb. rocznic, obracany jest 

ua nowe melioracyc. 17787 


| J | [ | | "i ródła szczawy żelazi- 


stej radyoaktywne, 
gub, lubelska, st. kolei Nadw. 


Zakład leczniczy cały rok otwar- 
Miejscowość zdrowotna, malownicza. 


ty. Poczta, telegrat na wiejs: u. 
: ; tozległe spacery i wycieczki. Własna 
orkiestra. Hydroterapia, kąpele żelaziste, borowinowe, igliwiowe, gazowe, 
mineralne sztuczne. Wszelkie metody leczenia fizykalnego: kąpiele świetlne, 
4-komorowe, powietrzne i słoneczne. D'Arsonwalizacya, lentgenizacya, Elek- 
troterapia. Masaż ręczny i wibracyjno-nlektryczny. Weęrandowanic. Wody mi- 
neralne. Kefir. Kuracye dyctetyczoe, Otdynująty l' karze: K. Tokarski (dy- 
rek. zakł.), K. Szokalski (pom. dyr. zakł.), L. Czarkowski, M. Gliński. 
Sezon letni od d, 1 czerwca. Prospekt i connik na żądanie franco i gratis. 
17186 


Niezbędna w każdym domu polskim 


[ntyklopetya Staropolska Ilustrowana 


SZA 


ZEGARY 
i FERARKI E ZYGMUNTA GLOGERA 
v4 AM prc tatei jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem. 


Na welinie, w 4-ch wielkich] Największy znawca przeszło 


Mowowzniesiony, NIEGIELSKIEGO a ozdobnie e OE ści polskiej, prof. Al. Brückner. 
; nagrodzona przez Kasę Mianow-|tak pis ibl. j s 
i JAG ODZINSKIEGO skiego, obejmująca kilka tysię- Go m ak Wa. ję 
w KIJOWIE ; il „ |cyklopedyi Glogera: „Równie po- 
Kroszczatyk Nr19. [Cy artykułów z ilustracyami i żył iek 
Telefon 1888. nutami, w zakresie polskich i li- įŻJtecznego, ciekawego i pou- 


przekazy 
Popławski w Warsza- 


Wyjazd 


17492 
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Przytnuje obstalunki na w-=*e! 
rodzaju bukiety, wianki 

tralne. Kwiaty z 
Wioch. 

Ceny dostępne 


rran 


) | IA NAJLEPSZA INITACYA 


raj „Biuro pracy” p3" 


Zytomierska B, telef. 17868. Rek 


i wszelką słnżbę domową. Przy 


trzyłatków współriiwszkanie dla szukających 


kilka, S-tej Jadwigi*. 


Majate 


do sira daula w 
wołyńskiej w oko 


kną rczydenegą, ziemia buraczana. 
sze informacya W. Włodzim. vi 


Specyalny skład 
Lamp żaro- 
wychilatarń 


f. £uka 


przeniesiony Zo- 


brycziych. 1772 


I Włoski maraya kwiatów 


Funduklejowska Nr 31. 


MARTA RITUTÉRYA FRANCUZKA 


[OKÓGIGW KAMIENI PEREŁ 
162; |Garrette i S-wie, Motory Naf- 
39 Rz. Ka. lew. 


nauczycie!ki, bony, oficyał., rzemieśln. 


miodych katoliczak p. n. „Śchroniske 
12174 


Bordyczowa, około 1000 morgów z pio 


czającego wydawnictwa nie spo- 
sób pomyśleć! Znajdzie w niem 
czytelnik skarbiec rzeczy włas: 
nych, o których się często sły- 
szy, a mało wie. I nabierają 


tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za- 
baw i gier, muzyki i pieśni, nu- 
mizmatyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni- 


stał na Bezakow- | czego, kościelnego i łowieckie-|t2 szczegóły nowego, barwneg: 
ok „AE go z 9-ciu wieków ubiegłych.|życia, i wskrzesza się zamierz- 
ziu r ZOstAł 7 i > 2 . s. OM 
warseiaiami dla | POdręcznik w AL domu |chła przeszłość, i biją od niej 
reparatyj tamp] Konieczny bezwarunkowo. blaski, i słychać jej głosy“... 

ion. a, Cena księgarska rb. 15. 14618 
wiw. Sreda Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" wu 


zamawiających dzieło w administracyi pisma cena zniżona 
de rb. I. Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb, I. 


Składy fabryczne maszyn i narzędzi rolniczych 


A. Prokupek poskowska: 


ezakowska 31 
Polgca ze składów znakomite: | 
Siewniki do saletry "wow. 


rzędowe. 


| 


kiego 
tea- 
cv) i 
1.421 


Podgartywacze pie; Curnow. 
m. Separatory go: reahe. 


Źniwiarki, Kosiarki, Grabie 


u łoskcnalone »Planoc. 
Wieiki wybór najrozm, części zapasowych, 


% Parowe kompety Richard 


Mato 
mend 


towe i Maszyny do mieszania i wy-! 
rabiania ciasta, 


W4 


T 
ie 


biurze 
pracy 


ze od daia 14—13 kwio 
tnig w cukierni W. Mło- 
dzmier. 39 róg Prorezeej 


LJ a . LJ K . 
sę 
bl JI] (Jblb, „MARQUISE 
JEŻ - cukierki w artystycz. To- 
hoty jajkach-homhonierkach. 1 torty na taekach terrakotowych, bez 
najmuiepzej za (o dopłaty. Przyjmują się obetalunki na baby, masurari i torty, 
luwary ptk zawsze w najwy sym eaiunki. z LFKUG 


ŁUb 
Deac: 


Rlız- 
mo' 
FU 


Drukarnia Polska w 


Kijowie, ulica W.-Wasylczykows=ka (Prorezna 9) róg Puszkińskiej. 


lankowe, borowinowe; kwasowęgiowo, elektryczne, świetl- 


— W 
nie zgłosi, 
odnaleźć. 


Oczywiście 
Mamyż do 


owego srogiego 
RE oasi 


słyszy 


takim razie, jeśli sam się dziś 
Helena jutro będzie mogła go 
Tymczasem nech napisze do 


męża parę słów. 


(D. c. n.). 


UCZY 1 WYDAWCY 


TOMASZ MIGHALOWŚKI 


ANTONI CZERu IŃSKI 


TANIA SPRZEDAŻ PRZEDŚWIATECZNA 


w magaszralo do 
mu kaadlowoga 


Kotlarow i Czornogołowkin 


Wełna od 30 kop. Perkal od tO k, 


Kreszczatyk 
Nr +6, 
11160 


FRENDZLE 
do rolet, mebli i drape- 
ryl, sznury, kutasy, 


taśma W wietkiiu wy- 
borzo getnwo i na obe 
stalunek. D: datki dosu- 
kien dumskicii tylko 
specyalnia u 

P. Rajgorodzkiego. 
Luterańska Nr 3, drugi 
dom od rogu Kresz- 
czatyku. Magazyn. 

17381 


Leśnik-bażantarnik 


ułrdy, onery., ou. bezd., obeznany ta- 
uretycznie i praktyczme z gospodar: 
stwem laśnem: (leś. szkołą i zwkr. cgza 
m.n); obzna miony z prowadzeniem ra- 
sowy.h vuler 1 angiel. syst. hodowli 
bażantów, poszukuje miejs a z powodu 
sprzedania maątku., Adv s: tr. Ku- 
czerą. Poczta: Olszanka podol. gub. 
17193 
0 d a z zagranicy inteli- 
gro ni £eniny, zn. pszczelar- 
stwo, zdolny w urządzaniu ogredów, 
dobry pomoleg, poszukuje miejsca w 
większym ogrodzie. Zgłoszenia: lia- 
sprzycki, Iliatka pocz. Stara Siniawa 
gub. pedolska. 17789 


= R e a Ez 
WiLLA o 8 pokojach jest do wynaję: 
cia w Budajówce 3 wiorsty od st, 
Bojarka. lavicl — obok las sos- 
iowy i dębowy. Warucki u dyrektora 
Szlacheck. banku. Puszkińska 37 od 
U) = 62 17802 


Hodowla Kwiatów 


T.L. ZAWADZKIEGO 


ul. Niomiocka dom własny obnk cmen- 
tarza na Bajkowie poleca 


Na Święta Wielkanocne 


duży wybór 17801 


Kwiatów wszelkiego rodzaju 


po cenach umiarkowanych 


Prosimy się przekonać. 


używańe, nowe, zwy- 
czajne i sylowe do 
wszystkich pokoi, o- 
brazy, bronzy, porce- 
lana, portyery, dywa- 
ny i najrozmaitsze rze- 
czy, niezbędne w każd. mies:kan'u 


Za bezcen 
W.-Wasylkowska 27 


„Kdezy okazyjne” 


Opakowanie bezpłatnie, 


Można na raty. 


> LESZNO 
WAŚLAOOWNICHIĄ 


Ołyka 


gub. wołyńskiej 
Pronumeratę i cgi szenia do 


„Dzien. Kijowskiego“ 


przy muje 


p. Dominik Rudkowski, 


Rozkład jazdy pociągów. 
(ZIMOWY) 
Ma kol. Połud.-Zachodnich: 


Kuryer I i [M kl. Odosa, Kiszyniów 
Elizawetgrad odchodzi o godz. 9 w. 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zrana. 

ocziowy 1, TTi LI[ ki. Odesa, Brześć, 
Białysiok, Grajewo, Humań, Nowosioli- 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana 
przychodz. o gudz. 9 w. 

Osobowg I, Ii III kl. Odesa, Nowo- 
sielico, Fumań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana. 

Pośpieszny 1, Il i III kl. Odesa, 
Wołoczyska, Wiedeń—godchodzi o g. 9 
m. 35 w., przycb. o g. 8 m. 15 zrana. 

Mieszany jl i HI kl. Odesa, Brześć 
odcb. o g. 7 m. 25 zrata, przychodz; 
og. 7 m. 35 w. 

Towarowy pośp. IV kl. Odesa 
Brześć, Znamionka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w. przych. o g. 2 po pół. 

Kuryer I i Il ki. Warszawa, Brześć 
edchodzi o g. 7 m. 10 W., przych, o g. 
11 m. 03 zrana. 

Pocztowy 1, II i III kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamieuka. Fastów—od- 
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g 
7 m. 15 zrana. 

Osobowy I, II i RI kl. Mikołajów, 
Elizawotgrad, Znamienka, Fastów=ud- 
chodzi v g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
og. 5 m. 59 po puł. 

Osobowy I, II i III kl. Bordyczów, 
Radziwiłłów, Wiodeń — odchodzi o g. 
7 m.40 wieczorem, przychodzi o g. 1U 
m. 46 zrana. 

Mieszany II 1 III kl. Olszanica, 
Biała-Cerkiew, Fastów-=odch. o g. 4 
m. 35 po poł, przychodzi o godzinie 9 
m. 33 zraną. 

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Ko- 
wol—odchudzi o godz. 10m.14 wiecz, 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 


Towarowy pośp. IV kl. Malin—od- 


17749 | chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych. 


og. 9 m. 15 zrana. 

Uczniowski. Fastów [II klasa od- 
chodzi 6 godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni świątecznych. 

Osobowy I, II i UI kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny. Kowel, Wilno—od- 
chodzi o godz. 11 w 50 w., przychodzi 
ag. 7 m. 51 zrana 


Na kolei Moskiewsko-kKijow= 


sko-Worcneskieji 

„ Pośpieszny I, Ili IM kl. Moskwa, 
Kouotop, Nawla i Briansk, odch o g. 
12 minut 15 w pał., przychodzi o g. 5 
min. 35 po poł. 

_ Pocztowy 1, IVi III kl. Moskwa, 
Konotop, Nawla i Briansk odch. o g. 1 
m. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 
35 zrana. 

Osobowy I, H i III ki, Kursk, Wo- 
roneż odchodzi o godz. 1 w południe, 
przych. o g. 4 m. 15 po poł. 


Osobowy I, Ili IH kl. Kursk — 


17601 | odch. o g. 11 wiecz., przych 0 godz. 7 


Student medycyny 


(V kursu) 


m. 30 zrana. 

Pośpieszny I, Il i HI kl. Połtawa, 
Charków, Łozowaja, Rostów, Sewasto- 
pol-odch. o g. 7 m. 55 w., przychodzi 


pesz. minj. przy chor. lub kend. G-ski.|o g. 9 m. 57 rano. 


Pocztą Żarki, pub piotrkowska. 17742 


Berdyczów 


Prenumeratę i ogłoszenia 


„Dziennika Kijowskiego” 
przyjmuje 


p. Michal Pobocha 


ul. Prisutstwiennaja 33. 


Pocztowy I, Il i III kl. Połtawa, 
Charków, Kremieńczug—odch o g. 10 
min. 30 zrana, przychod:i o godzinie 7 
wieczorem, 

Osotowy I, IL i HI kl. Kursk, Wo- 
roneż odchodzi o godz. 6 m. 40 wiecz., 
przych o godz. 11 zrana. 

Pocztowy 1, Al u IV kl. Warszaw 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, Wie- 
deń odchodzi o godz. 12 m. Żó pv poł 
przych. u g. 7 m. 20 wieczorem. 

Osobowy I, ILi MI kl. Brześć, Bia- 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana. 

Osobowy I, IJ i III kl Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekatorynosław, Zna- 
menka, Wastów odch. o g 8m.20zra- 
ua, przych. o s. 9 m. hh w, 


